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Rozdział 1

O rany, żołądek mnie bolał.
Krzywiąc się, przycisnęłam rękę do brzucha i spróbowałam opanować zadyszkę… ale, kurwa, nie czułam się dobrze. To nie był zwykły skurcz. Wręcz przeciwnie: ten rodzaj bólu sprawiał, że musiałam wzmocnić nacisk dłoni, jakby mogło to poprawić sytuację. Choć przez cały dzień mój żołądek zachowywał się dziwnie, to gdy tylko wyszłam na zewnątrz, pojawił się ból.
Bieganie nie było moją ulubioną czynnością na świecie. Nawet nie twierdziłam, że plasuje się w pierwszej dziesiątce. Ani dwudziestce. Gdybym chciała określić, na jakiej jest pozycji, umieściłabym je po szorowaniu wanny. Albo po czyszczeniu listew przypodłogowych, a tego nikt nie lubił robić. Jednak na palcach dwóch rąk mogłabym policzyć, ile razy w ciągu ostatnich piętnastu lat zrobiłam sobie dzień odpoczynku.
Na samą myśl, od jak dawna tego nie robiłam, jeszcze bardziej bolał mnie żołądek.
Ale nie o to chodziło.
Niestety bieganie należało do tych rzeczy, które można robić gdziekolwiek, więc trudno znaleźć sensowną wymówkę, aby nie pójść pobiegać i nie mieć przy tym wyrzutów sumienia. Zbyt łatwo mogłam sobie wyobrazić babcię, która przechyla głowę, po czym przeszywa mnie jednym z typowych dla siebie spojrzeń, niemo przypominając mi, dlaczego muszę się przemóc.
Jeśli kiedykolwiek miałabym uciekać, musiałabym biec. Nie truchtem. Nie sprintem. Musiałabym biec, jakby zależało od tego moje życie, bo właśnie tak by było.
Tak więc obijanie się nie wchodziło w grę, chociaż oczywiście tego chciałam. Niby bzdura, lecz tak wyglądała rzeczywistość.
Zawyłam z bólu, gdy spróbowałam wziąć głębszy oddech, i przycisnęłam mocniej dłoń do brzucha. 
Tak, to na pewno nie jest skurcz. No i nie oznacza to niczego dobrego. Ostatni raz tak bolało…
Zatrzymałam się na środku mojego długiego podjazdu, następnie zrobiłam niewielkie kółko, rozglądając się dookoła. Mimo że nasłuchiwałam, do moich uszu dotarło jedynie cykanie świerszczy gdzieś w oddali. Nic nowego.
Na lunch zjadłam kanapkę z grillowanym serem i bekonem. Może to były wzdęcia? Ser był tylko dzień po terminie, ale…
Znowu nasłuchiwałam.
Niespiesznie zatoczyłam kolejne pełne kółko, przyglądając się przyczepie stojącej pośrodku ponad dwuhektarowej działki, którą wynajmowałam przez ostatnie trzy lata. Spojrzałam też na szklarnię, a potem skupiłam wzrok na małej szopie z boku. Dookoła rosły krzewy – większość z nich znajdowała się wzdłuż linii ogrodzenia, co zapewniało przyczepie nieco prywatności od strony drogi.
Później jeszcze trochę nasłuchiwałam.
Nadal nic. Czyli było dokładnie tak, jak powinno. 
Byłam ostrożna. Wiecznie cholernie ostrożna. Mogłabym mieć Ostrożność na drugie imię. Po prostu paranoiczka.
Zmniejszyłam nacisk na brzuch, biorąc kolejny głęboki wdech, i wyjęłam gaz pieprzowy. Włożyłam go do kieszeni po tym, jak skręciłam na podjazd pod koniec mojego treningu. 
Muszę chyba przestać tak robić. 
Powinnam trzymać go w ręce, dopóki nie wejdę do domu i nie zamknę drzwi. Nie lubiłam biegać w nocy, jednak nie znosiłam wczesnego wstawania, a już na pewno nienawidziłam biegać w upale. Temperatury w Nowym Meksyku to nie żarty.
Przez resztę drogi w głąb podjazdu normowałam oddech, nadstawiając uszu. W pobliżu naprawdę nie było niczego ani nikogo poza świerszczami. Nawet chmury zasłaniały gwiazdy, więc jeżeli po niebie skradał się do mnie jakiś członek Trójcy, to nie mogłam go zobaczyć. Na tę myśl prawie parsknęłam śmiechem, gdy nagle żołądek zabolał mnie jeszcze mocniej.
To przez ser. To musi być przez ten pieprzony ser. 
Odblokowałam drzwi, weszłam do środka, po czym zasunęłam rygiel i przekręciłam felerny dolny zamek, który był głównie dla ozdoby. W zamrażarce znajdowało się opakowanie lodów Rocky Road, o pochłonięciu którego marzyłam przez cały dzień, dlatego mój żołądek musiał skończyć ze swoimi głupotami.
Po zdjęciu trampek oraz odłożeniu kluczy i gazu pieprzowego na szafkę nocną podniosłam ręcznik, który tam zostawiłam, wytarłam twarz, a później ponownie włożyłam bluzę z kapturem, żeby nie poplamić kanapy. Dopiero wtedy wzięłam porządny, głęboki, równy oddech i prawie natychmiast wstrzymałam powietrze w połowie, patrząc na stolik kawowy. A konkretnie na mapę, którą tam zostawiłam, zanim wyszłam na zewnątrz, mówiąc sobie, że muszę koniecznie zaliczyć bieganie. Zamierzałam obejrzeć coś w telewizji podczas odpoczynku, następnie zjeść kolację, wziąć prysznic, wcisnąć do tego planu ostatnią lekcję, może skończyć czytać książkę, jedząc Rocky Road, i w końcu pójść spać.
Tak jak każdego dnia.
I jeśli spowodowało to, że poczułam ucisk w klatce piersiowej, to właśnie tak było. Przecież to, kurwa, życie, prawda? Niemniej nawet wiedząc o tym, nie mogłam powstrzymać się od zerknięcia na atlas – prawie tak stary jak ja – gdy okrążyłam kanapę i ostatecznie usiadłam na środku. Dokładnie przed nim.
Był już otwarty, czekał tylko na mnie.
Mogę to zrobić.
Musiałam jedynie wybrać w jakim miejscu. Cholera, gdziekolwiek, albo prawie gdziekolwiek, byle w granicach kontynentalnych Stanów Zjednoczonych.
Patrząc na poplamione strony, próbowałam zdecydować, czy powinnam zamknąć oczy, a potem losowo wskazać miejsce, czy też zrobić wyliczankę, tak jak to robiłam, kiedy byłam dzieckiem i dziadkowie pozwalali mi wybierać, dokąd pojedziemy. Starali się, aby podróżowanie było jak najlepszą zabawą, przynajmniej na początku. Jeśli miałam być szczera, mniej więcej do gimnazjum nie uważałam tego za zbyt duży obowiązek. Przeskakiwanie z miasta do miasta sprawiało mi przyjemność przez naprawdę długi czas.
Później, w szkole średniej, stało się koniecznością.
A teraz przyprawiało mnie o drgawki.
I sprawiło, że jeszcze bardziej zapragnęłam tych lodów.
Ale wiedziałam, że muszę się przeprowadzić, i faktycznie to planowałam. Tyle że łatwiej było powiedzieć, niż zrobić. Pół roku temu mówiłam sobie, że nie mogę wyjechać, bo najpierw chcę zebrać plony z ogródka – w który włożyłam mnóstwo pracy – żeby się nie zmarnowały. Potem przekonałam siebie, że powinnam poczekać do wakacji. Przeprowadzka w zimie byłaby do bani. Co, gdyby nagle spadł śnieg? Mój samochód nie miał napędu na cztery koła, więc to też musiałam wziąć pod uwagę.
No i był również najważniejszy powód: nie zdążyłam jeszcze wybrać miejsca.
Być może nie ułatwiał tego fakt, że za każdym razem, kiedy zamierzałam podjąć decyzję, robiłam to samo co dzisiaj – spędzałam w sumie dwie minuty, patrząc na mapę, nim wymyślałam coś innego, czym trzeba się zająć, a co jest równie istotne. Na przykład stwierdzałam, że pobiegam. Albo złożę stertę czystego prania, które zawsze się piętrzyło, mimo że byłam jedyną osobą w domu i zazwyczaj nosiłam piżamę przez cały dzień, chyba że miałam zajęcia wideo z moimi uczniami. Wtedy stawałam się naprawdę wytworna i wkładałam ładną koszulę, podczas gdy przed komputerem siedziałam w spodniach dresowych lub szortach.
Nie miało znaczenia, dokąd pojadę. Nadszedł czas, aby przeskoczyć.
To była jedna z zasad, według których mnie wychowano: nie pozostawaj zbyt długo w jednym miejscu.
Uniosłam grzbiet dłoni do twarzy, przeciągnęłam nią po czole, a następnie opuściłam na kolana i prychnęłam pod nosem.
Żołądek znów dał o sobie znać.
To nic nie znaczy. 
To zwykły zbieg okoliczności. Reakcja mojego ciała była irytująca, lecz nie miała nic wspólnego z przeprowadzką. Nie istniał żaden powód, aby panikować, wsiadać do samochodu i uciekać jak najdalej stąd. Mój żołądek już od dawna nie robił takich dziwnych rzeczy. 
To nic nie znaczy. 
To przez cheddar. A może to był znak, że jednak muszę wydostać się stąd jak najszybciej.
To miało sens.
Może… zdołałabym coś urozmaicić i przenieść się na wschód. Jeśli nie będzie tam cieplej niż tutaj, istniała szansa, że dam radę nawet biegać w ciągu dnia, zamiast ryzykować życiem każdej nocy. Nigdy nie pojechałam dalej na wschód niż do Teksasu.
Musiałam jeszcze trochę pomyśleć, żeby czuć się bezpiecznie.
Ale tylko trochę dłużej. Maksymalnie dzień lub dwa. No, co najwyżej trzy, nie więcej. 
To dobry plan. 
Podniosłam szklankę z wodą, którą zostawiłam na brzegu stołu, i upiłam duży łyk. W trakcie wypijania kolejnego chwyciłam pilota leżącego obok mapy i włączyłam telewizor.
– …mówię ci, że to były cholerne ANIOŁY! Policja próbowała tłumaczyć, że to musiało być jakieś zjawisko pogodowe. Nazywajcie to, jak chcecie, ale tam nie było żadnej burzy. To były anioły!
Reporter na ekranie zamrugał. W tym samym czasie kąciki jego ust drgnęły – prawie niezauważalnie, ale wychwyciłam ten moment.
– Dlaczego uważa pan, że z okna zobaczył pan anioły, a nie członków Trójcy?
Starszy mężczyzna uniósł ręce i chwilę później opuścił je po bokach. Za nim rozpościerał się jałowy krajobraz z kilkoma niezbyt dobrze widocznymi końmi w zagrodzie.
– Daj spokój, chłopcze, pomyśl trochę. Żadna błyskawica nie zasłania cholernego nieba tak jak ta. No. Próbował mi też powiedzieć, że to jeden z tych noszących pelerynę. Co ci „bohaterowie” mieliby tu niby robić? Nic! Właśnie tak! Mieszkam tutaj całe życie i nigdy nie widziałem żadnego z nich w pobliżu. Nie mamy tu przestępstw wartych uwagi. Proszę cię. To było OGROMNE! Nie było widać nic poza tym światłem na niebie. Nie ma powodu, żeby to był jeden z Trójcy. Oni nie potrafią robić takich rzeczy. Ludzie naoglądali się za dużo filmów.
To… interesujące. Pamiętam, że jednego z nich widziano w Albuquerque, kiedy pomagał przy pożarze, ale to było prawie trzy godziny drogi stąd i jakiś rok temu. Tutaj, gdzie mieszkałam, była przestępczość, jak wszędzie, lecz nie działo się nic, co nie dawało mi w nocy spać.
To jedna z zalet życia w Chama, w Nowym Meksyku, liczącym około tysiąca mieszkańców.
I właśnie dlatego tu mieszkałam.
Na ekranie telewizora ręce starszego mężczyzny poruszały się z ożywieniem, gdy ten opowiadał, jak jego sąsiedzi twierdzili, że widzieli coś za swoimi oknami, ale gdy tylko wstali, aby to sprawdzić, nic tam nie było. On sam zobaczył „wielki blask przesuwający się po niebie” wyłącznie dlatego, że mył wtedy naczynia i miał okno nad zlewem.
Zawsze zastanawiałam się, czy anioły są prawdziwe. Niektórzy sądzili, że istnieją – to znaczy, jeśli nad tym pomyśleć, skoro żyli nadludzie czy Trójca, czymkolwiek była, to dlaczego nie miałyby żyć anioły? Kiedy byłam mała, mieszkaliśmy w domu, który według babci był nawiedzony. Ale anioły?
Zmieniłam kanał, usiłując zdecydować, czy jestem w nastroju na oglądanie filmu, czy nie. Ostatecznie zatrzymałam się na materiale wyglądającym tak, jakby ktoś nagrał go telefonem komórkowym.
– Pierwotna niespodziewanie pojawiła się dziś w szpitalu w Chicago. Pracownicy powiedzieli, że bohaterka spędziła kilka godzin w placówce, rozdając dzieciom prezenty.
Pociągnęłam kolejny łyk wody i spojrzałam na kobietę stojącą przy szpitalnym łóżku, która uśmiechała się do dziewczynki.
Plotka głosiła, że mierzy około metra dziewięćdziesięciu, ale nikt nigdy jej nie zmierzył. Miała szerokie, umięśnione ramiona skryte pod ciemnozielonym, obcisłym kombinezonem zasłaniającym wszystko: od szyi po czubki palców u rąk i nóg. Najbardziej znana członkini Trójcy była po prostu mięśniakiem. Każdy, przynajmniej w jakiejś części, widział nagranie, na którym podtrzymywała most Golden Gate, gdy dziesięć lat temu trzęsienie ziemi dokonało rzeczy nie do pomyślenia i prawie doprowadziło do jego zawalenia.
Chciałam być nią, kiedy dorastałam.
Gdybym w magiczny sposób stała się nadczłowiekiem. A do tego urosła o trzydzieści centymetrów i zyskała dwadzieścia kilogramów mięśni. I miała wspaniałą strukturę kości oraz nieskazitelną skórę.
Cuda mogłyby się zdarzać.
Ta niesamowita kobieta miała włosy tak brązowe, że nie dałoby się pomylić tego koloru z żadnym innym, a skórę tak złotą, że gdyby było w niej coś z człowieka – co powszechnie kwestionowano – test DNA na pewno wykazałby mieszankę narodowościową. Twarz najsilniejszej kobiety świata można określić jedynie jako porażającą.
Była symbolem siły, kobiecości i po prostu niesamowitości nie tylko dla małych dzieci, ale też tych starszych czy osób dorosłych. To ostatnie tyczyło się każdego z nich, technicznie rzecz ujmując. Większość ludzkości uważała, że te trzy superistoty, zwane z tego powodu Trójcą, są niesamowite.
Że nie są to zwykli, normalni ludzie, którzy zbudowali swoje życie na milionie kłamstw.
Aż się robi niedobrze.
– …wśród oburzenia rodzin osób rannych podczas pożaru, w wyniku którego dziesiątki ludzi trafiło do szpitala. Nowo zdobyte nagrania z kamer pokazują, że Obrońca przybył dziesięć minut po…
I tak oto dosłownie przed chwilą myślałam o tym pożarze, a teraz o nim wspominali. Nie mogłam uwierzyć, że wciąż o tym mówią. To cud, że w ogóle zdążył z pomocą. Uratował tak wiele osób. Przewróciłam oczami, jeszcze raz przełączyłam kanał i zamarłam.
Mężczyzna o brązowej skórze, otoczony przez co najmniej czterech ciężko uzbrojonych policjantów, zmierzał w kierunku jednego z pojazdów, których używają oddziały SWAT.
– Dziś rozpoczął się proces Camilo Beltrana, znanego również jako El Cerebro. Były narkotykowy lord i przywódca gangu Arenas zostanie wreszcie postawiony przed sądem pod zarzutem handlu narkotykami, prania pieniędzy i wręczania łapówek…
Połykając złość i odrobinę strachu, które nagle pojawiły się w moich ustach, ponownie nacisnęłam przycisk na pilocie. Zdecydowałam, że równie dobrze mogę teraz zjeść i obejrzeć film. To niezły pomysł. Zostało mi trochę czasu do zabicia przed lekcją z moim najnowszym uczniem, dwudziestotrzyletnim Jo Ji-Wookiem, który za parę miesięcy miał się przeprowadzić do Toronto. Jego angielski poprawiał się z każdym tygodniem, a ja byłam naprawdę dumna z jego postępów. Powinnam złożyć pranie, skoro nic nie robiłam, ale nagle poczułam się wyjątkowo zmęczona oraz przygnębiona.
Pół dnia spędziłam na próbach wymiany młynka do odpadów, który przestał działać. W instrukcji, jaką udało mi się znaleźć w internecie, napisano, że zajmie to zaledwie trzydzieści minut, ale nic z tych rzeczy. Okazało się, że jedna ze śrub jest zerwana, i od tego momentu wszystko się posypało.
To była w zasadzie historia mojego życia. Kiedy myślisz, że już nic nie może pójść źle, poczekaj chwilę: historia Gracie Castro. Nigdy nie wejdzie do kin. Shinto Studios odrzuciło scenariusz, zanim przeczytali tytuł. 
Gracie Castro: czarodziejka tajemnic, pomyślałam ponuro. 
Tylko że ja nie miałam żadnych mocy, jeśli nie liczyć rzadkich, choć epickich bólów brzucha.
Takich jak ten, który akurat odczuwałam. Miałam nadzieję, że to jedynie gazy lub niepokój związany z przeprowadzką.
Długo rozglądałam się po salonie w większości pustej, jednoczęściowej przyczepy, która od lat była moim domem. Potem westchnęłam, chyba po raz dziesiąty w ciągu ostatnich dziesięciu minut, i zapadłam się głębiej w kanapę, aby się odprężyć. W końcu to była najbliższa mnie rzecz, którą mogłam przytulić.
Brakowało mi przytulania. Bardzo za nim tęskniłam. Przytulanie samej siebie nie wyzwalało w organizmie oksytocyny, więc nie dawało takiego efektu jak objęcie przez drugą osobę.
Wiedziałam o tym z własnego doświadczenia.
Ściskając pilota, ponownie spojrzałam na atlas na stoliku kawowym i znowu westchnęłam. Gdybym postępowała zgodnie ze wskazówkami, które przekazała mi babcia, już rok temu bym się przeprowadziła. Przez pewien czas, kiedy chodziłam do szkoły średniej, przenosiliśmy się co semestr. Po tym, jak ją ukończyłam, przez rok korzystałyśmy z naszych pobytów. Później jeszcze trochę je wydłużałyśmy. 
Maksymalnie dwa lata, mi corazón1. Dopóki nie będziesz się wychylać i nikomu nie powiesz, powinno być dobrze.
To była następna zasada: nie wychylać się.
I właśnie tak robiłam. Dużo sił kosztowało mnie trzymanie się jej, ale żyłam, i o to chodziło. Taki był cel tego całego gówna.
Jednak to miejsce najbardziej przypominało mi dom, jaki zawsze znałam. Zadomowiłam się tutaj. Odnalazłam spokój i, szczerze mówiąc, część siebie, będąc sama. Chociaż nie znajdowało się na szczycie listy miejsc, w których pragnęłam mieszkać, nie chciałam wyjeżdżać. Było mi wygodnie. Nie chciałam po raz dwudziesty zaczynać wszystkiego od nowa. Ale…
Zawsze istniała szansa, że pewnego dnia nie będę musiała. Na to ciągle liczyłam. To kolejny cud, o którym mogłam marzyć.
I może w końcu, kiedyś, wszystko się zmieni. Może uda mi się zdobyć paszport, wyjechać w podróż i spotkać kogoś wspaniałego, kto nie będzie zadawał zbyt wielu pytań. Może znajdę towarzysza… Przyjaciela albo nawet kogoś więcej.
Gdybym miała wybierać, właśnie ten człowiek byłby na szczycie listy moich pragnień – ktoś.
Musiałby się pogodzić z tym, że jestem… sobą. Niewiele ponad trzydzieści lat. Przeważnie miła. Miałam w sumie stałą pracę, mimo że nigdy nie byłam bogata. Myślałam, że mogłam trafić gorzej w kwestii wyglądu. Mogłam mieć dużo więcej szczęścia, lecz mogłam też mieć go mniej. Istniało mnóstwo innych rzeczy, na które mogłam narzekać, więc rysy twarzy czy rozmiar talii nie były warte uwagi.
I to była część mojego problemu. Właściwie źródło wszystkich moich problemów. Żaden chirurg plastyczny na świecie nie zdołałby naprawić moich problemów za pomocą skalpela.
Do tego gówna potrzebowałam zupełnie nowego życia, nowego DNA.
Byłam w trakcie myślenia o tej przygnębiającej, beznadziejnej sprawie, kiedy ujrzałam to kątem oka.
Błysk czystego, fioletowego światła przez żaluzje, który sprawił, że się wzdrygnęłam, ponieważ był tak cholernie jasny.
I ułamek sekundy później usłyszałam… huk. Rama przyczepy kempingowej zatrzeszczała. Moja szklanka zastukała o stół. Ściany zadrżały.
Co jest, do cholery?
CO SIĘ, DO CHOLERY, DZIAŁO?
Nagle przypomniałam sobie wywiad w telewizji.
Czy to był… anioł?
Nie, nie. Nie był.
Czy dziś w nocy był deszcz meteorytów? Czy samolot się rozpadł?
O cholera. 
O cholera, cholera, cholera.
Czy w ten sposób można wytłumaczyć to oślepiające światło? Nie. Byłam pewna, że nic innego niż reflektor nie świeci tak jasno, ale co ja tam wiem? Czy to wyjaśniało małe trzęsienie ziemi, które właśnie wstrząsnęło przyczepą? Może…? Ale to coś, czymkolwiek było, musiało być odpowiednio duże, żeby zatrzęsła się ziemia. Nie przychodziło mi do głowy nic o takich rozmiarach poza Godzillą, jednak kaijū2 nie istniały, więc…
Nie było się czego bać, chyba że to naprawdę kawałki samolotu spadające z nieba, zdolne mnie zmiażdżyć.
Zmusiłam się do wstania z kanapy, okrążyłam ją, a później podeszłam do drzwi. Otworzyłam je, z latarką w ręce, i rozejrzałam się, zanim wyszłam na zewnątrz.
Ale w ten sam sposób, jakiego powinnam była oczekiwać – w jedyny sposób, który zdawał się działać w moim życiu – to, czego oczekiwałam, nie było tym, co rzeczywiście otrzymałam.
Schodząc po stopniach z mojego małego tarasu, rozejrzałam się po podwórku i niczego nie zauważyłam. Nie wyobraziłam sobie ani światła, ani wstrząsów. Jednak czy na pewno? Zawsze zastanawiałam się, czy nie zwariuję, skoro spędzam tyle czasu sama ze sobą, ale nie, byłam za młoda. I nie było tu aktywnych płyt tektonicznych, miałam co do tego pewność. Przechodząc obok przyczepy, zatrzymałam się. W pół kroku i w ogóle, bo…
O cholera.
O cholera, o cholera, o cholera.
Małe, fioletowe ognie leżały rozproszone po moim podwórku.
Drżącą dłonią uniosłam latarkę i wycelowałam w ich środek.
Przełknęłam ślinę.
Wyłączyłam latarkę, a następnie włączyłam ponownie, myśląc, że to tylko moja wyobraźnia.
Ale nie.
Kurwa, wcale nie.
Tam było ciało. Na ziemi. W kurzu.
Ludzkie ciało.
Duże.
Ręka trzęsła mi się jak szalona, gdy wiązka światła padła na coś, co przypominało rozłożony kawałek materiału na czymś, co z pewnością było męską klatką piersiową, biorąc pod uwagę proporcje mięśni, które mogłam dostrzec.
Kawałek materiału, który wyglądał jak… jak… peleryna.
Peleryna.
O cholera.
Pieprzona peleryna, podarta i potargana, albo obrus.
I trzymała się na wpół obnażonej klatki piersiowej na słowo honoru.
Dłoń zadrżała mi jeszcze bardziej, kiedy uświadomiłam sobie, jakiego jest koloru.
O rany.
O nie.
Minęły lata, odkąd ostatni raz robiłam znak krzyża, lecz właśnie teraz go wykonałam.
Rozpoznałam kolor kombinezonu, który był w połowie zdarty z ciała.
Czarny.
Wiedziałam też doskonale, w jakim odcieniu niebieskiego jest peleryna.
Cały świat wiedział.
W pieprzonym kobaltowym.
Tylko jedna osoba nosiła pelerynę oraz kostium w tych kolorach i nie była przy tym postacią z filmu ani komiksu Shinto Studios.
To był…
To był…
Jeden z członków Trójcy.
To był…
Obrońca.
To był pieprzony Obrońca.
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Kurwa.
Szlag.
O cholera, cholera, cholera.
Otworzyłam usta, by albo pisnąć, albo krzyknąć – później pewnie byłabym z siebie dumna, że nie zemdlałam – kiedy leżące tam ciało zaczęło się poruszać. Następnie usłyszałam kaszel.
On kaszle?
Postać, co do której byłam pewna w dziewięćdziesięciu dziewięciu procentach, że jest istotą znaną światu jako Obrońca – jasna, kurwa, cholera – wydała kolejny chrapliwy dźwięk brzmiący jednoznacznie jak odgłos przeszywającego bólu. Ręka Obrońcy wyciągnęła się w bok, a palce przeczesały ziemię. Jęknął. Jego ciałem wstrząsnął silny kaszel, po którym rozbrzmiał następny brutalnie rozdzierający odgłos bólu.
Co się działo, do diabła? Jak on się tu znalazł, do cholery? Skąd się tu wziął?
Ponownie skierowałam głowę ku niebu, aby upewnić się, że nikt ani nic go nie ściga. Znajdowały się tam wyłącznie chmury, a przynajmniej tyle zdołałam dostrzec.
Jak to możliwe? Widziałam, że Centurion przeżył zawalenie się wieżowca. Od tygodni mówili o tym w wiadomościach. Świat obserwował, jak Pierwotna wychodzi z eksplodującego budynku bez najmniejszego zadrapania.
Zaraz się rozpłaczę.
Może zwymiotuję.
Albo jedno i drugie.
Obrońca też musiał dysponować tym samym rodzajem niezniszczalności, czyż nie?
Wszyscy członkowie Trójcy byli ikonami, zdawałoby się, nieograniczonej siły, szybkości oraz wielu innych niesamowitych mocy, które nawet po tylu latach pozostawały tajemnicą. I właśnie z tego powodu tak dużo ludzi ogarnęła obsesja na ich punkcie. Dlatego każde nagranie z ich udziałem natychmiast stawało się popularne.
Pierwotna jako pierwsza ujawniła swoje istnienie. Film, w którym wyniosła w przestrzeń kosmiczną „nieopatrznie” odpaloną bombę atomową, uważano za najbardziej przełomowy moment w historii.
Ta niesamowita, pozornie ludzka kobieta w szarozielonym kombinezonie wystrzeliła znikąd w niebo, gdy miliony ludzi wpadło w panikę, chwyciła bombę w ramiona i przeniosła ją przez atmosferę tak daleko, aby nie mogła nikogo ani niczego skrzywdzić. Poza zasięg tysięcy skierowanych w niebo kamer, które próbowały ją śledzić. Nie było widać nawet przebłysku eksplozji. Wszyscy wiedzieli jedynie o tym, że – w przeciwieństwie do tego, co oczekiwano – uniknięto masowych ofiar.
Przez miesiące każdy mówił tylko o tej latającej kobiecie, która uratowała świat, a potem zniknęła. Czy przeżyła? A może zginęła? Nikt nie miał pojęcia. Ale latała! Uratowała tysiące, jeśli nie miliony.
Minął prawie rok, zanim pojawiła się ponownie, wywołując kolejną falę kompletnego niedowierzania, że ktoś lub coś takiego jak ona może w ogóle żyć. Że nie została unicestwiona. Mój dziadek opowiadał, że ludzi w równym stopniu zachwycało i przerażało jej istnienie. Byłam zbyt młoda, aby zrozumieć, jak skomplikowaną sprawą stało się jej pojawienie na świecie.
W ciągu następnych kilku lat dwie kolejne istoty – pozornie podobne do niej – zjawiły się w innych nadzwyczajnych sytuacjach, dokonując niewiarygodnych aktów bohaterstwa, które wprawiły w osłupienie nas, normalnych ludzi. Doskonale pamiętam momenty, kiedy po raz pierwszy zobaczyłam nagrania wideo z ich udziałem. Zapewne każdy by pamiętał.
Byli superbohaterami sprowadzonymi do rzeczywistości.
Electro-Man i każda inna postać, którą kiedykolwiek wymyślono, bladła w porównaniu z tym, co potrafiły zrobić te prawdziwe istoty.
Przez całą dekadę żadna z nich nie nawiązała z nikim kontaktu. Po prostu pojawiali się, robili to, co musieli, po czym znikali. Czasami mijały miesiące, nim znowu ich widziano. Potem, jakieś dziesięć lat temu, coś się zmieniło i zaczęli rozmawiać z ludźmi, ale ta trójka pozostała największą tajemnicą wszech czasów.
Opinia publiczna nadała im „przydomki”. Kobieta nigdy nie określała siebie mianem Pierwotnej ani nie używała oficjalnych pseudonimów wobec pozostałej dwójki. Ktoś wymyślił Pierwotną, Centuriona i Obrońcę i te określenia pozostały. Następnie jeden z prezenterów telewizyjnych jako pierwszy nazwał ich Trójcą, a niedługo później ktoś gdzieś narysował ich symbol – trzy czarne, równoboczne trójkąty w poziomym rzędzie.
Zatem, doprawdy, kto nie dostałby obsesji? Miałam kiedyś na swojej półce figurkę Pierwotnej. Tydzień temu widziałam w sklepie spożywczym faceta z wytatuowaną podobizną Obrońcy na karku. W ostatnim mieście, w którym mieszkałam, na ścianie banku znajdował się mural przedstawiający Centuriona.
Z drugiej strony niektórzy uważali, że członkowie Trójcy stanowią zagrożenie dla ludzkości. Moja własna babcia robiła znak krzyża za każdym razem, gdy o nich wspominano. Co tydzień ludzie protestowali, twierdząc, że należy ich zniszczyć, ale ci ludzie prawdopodobnie podcierali się od tyłu do przodu. Oczywiście oprócz mojej babci, która była bardzo religijna. Zanim u dziadka nasiliła się demencja, uważał, że są niesamowici.
Ale z całej tej trójki to właśnie o Obrońcy ludzie wiedzieli najmniej. Był ostatnim z Trójcy, który się pojawił. Nigdy się nie udzielał. Nigdy, przenigdy, nie rozmawiał z mediami. Po prostu… robił swoje i potem znikał. Wielokrotnie próbowano go śledzić za pomocą dronów, lecz każdy z nich prawie natychmiast przestawał działać. Nagrania z jego udziałem należały do rzadkości. Widok jego twarzy był ewenementem, co do istnienia którego nie miałam pewności. Najlepsze ujęcie, jakie kiedykolwiek widziałam, to odległe zdjęcie ciemnowłosego mężczyzny o gładkiej, ostrej szczęce. Z jakiegoś powodu każda fotografia i film wideo z nim były zniekształcone. Jako jedyny z Trójcy wychodził tak na zdjęciach. Niektórzy spekulowali, że wszyscy członkowie to potrafią, ale wyłącznie on tak robił.
Jednak nawet jeśli nie widziało się wyraźnego zbliżenia twarzy, nie można było go pomylić z resztą. Mężczyzna w poszarpanym stroju był nie tyle wysoki i umięśniony, co zbudowany jak klasyczny posąg. To, co pozostało z materiału, przybrało szarobury kolor, a peleryna oraz buty, choć ubrudzone, były niebieskie. Światło mojej latarki znów wylądowało na tym niesamowitym, niezapomnianym odcieniu. Nie zwykłym niebieskim kolorze, lecz głębokim błękicie.
O rany.
To nie mogło dziać się naprawdę.
Nie mogło.
Mężczyzna na moim podwórku, otoczony kurczącymi się coraz bardziej z każdą sekundą jasnopurpurowymi pieprzonymi ogniami, znowu jęknął. Jego palce wyprostowały się i ponownie wygięły, a on sam odchylił głowę do tyłu. Długi, niski jęk wydobył się z jego gardła w sposób, który wydawał się tak bardzo, bardzo niewłaściwy.
To był on.
Normalni ludzie nie nosili peleryn ani takich butów.
Ich ciała nie spadały z pieprzonego nieba.
To jest on.
Chrząknął tak cicho, że ledwo go usłyszałam.
Ale usłyszałam i nie miało to żadnego sensu. Byłam jedną z ostatnich osób na świecie, która potrzebowała któregoś członka Trójcy na swoim podwórku, jednak mała, malutka szczypta współczucia w moim sercu nie pozwoliła mi wrócić do przyczepy i udawać, że to się nie wydarzyło. Mimo że dokładnie to kazałaby mi zrobić babcia: uciekać w drugą stronę i udawać, że nic nie wiem ani nie widziałam. Kazałaby mi spakować torbę i zostawić tu jego dupę.
Przetrwanie było ostatnią rzeczą, o którą poprosiła mnie babcia. Zrób wszystko, co musisz, było niewypowiedzianym komentarzem, który tkwił między nami. Tak mnie wychowała.
Dotykające ziemi palce Obrońcy przeczesywały ją, a on sam znów sapał.
Cholera, cholera, cholera.
Zanim rozsądek przypomniał mi, dlaczego to fatalny pomysł – co, kurwa, obiecałam – podbiegłam do Obrońcy i ledwo uniknęłam nadepnięcia na niego.
Zatrzymałam się obok jego uda, po czym upadłam na kolana. Gdy miałam już wyciągnąć rękę i go dotknąć, uderzyłam dłonią we własną nogę i pochyliłam się nad człowiekiem, który próbował oddychać.
Męczył się.
– O kurwa – mruknęłam do siebie, a potem delikatnie położyłam rękę na jego dłoni. – Hej. – Jego skóra była tak gorąca, że prawie nieprzyjemna, ale naprawdę nie podobał mi się wyraz jego wykrzywionej twarzy. A tym bardziej jego stan. – Wszystko w porządku?
Szerokie palce zacisnęły się na moich, raczej konwulsyjnie niż celowo, a Obrońca usiłował wziąć kolejny oddech, który brzmiał jak charczenie.
Nawet nie wiedziałam, czy jest świadomy mojej obecności.
– Czy mam wezwać karetkę? Czy… Czy jest jakaś specjalna infolinia, na którą można zadzwonić do innych członków Trójcy? – Starałam się, jak mogłam, aby nie spanikować. 
Normalni ludzie mogliby pójść do szpitala, lecz ten człowiek nie był normalny. Jak szpital miałby mu pomóc? Był kuloodporny, do kurwy nędzy. Przecież mała igła, ani nawet wielka, nie zdołałaby przebić jego skóry.
Co mam zrobić?
Skrzywił się i zamknął oczy.
– Żadnego… szpitala – mruknął niemal niesłyszalnie. – Ni… kogo…
O Boże, mówił do mnie. Naprawdę do mnie mówił. I nie podobało mi się to, co mówi.
– Nie chcesz, żebym do kogoś zadzwoniła? – Z całych sił próbowałam nie krzyknąć.
Szarpnął palcami i ledwie go słyszałam, ale udało mi się wychwycić, jak szepcze:
– Nie. – Jego gardło drgnęło. Sapnął, a potem jęknął. – Do… środka…
Do środka? 
Do mojego domu?
To ostatnia rzecz, jakiej potrzebowałam. Absolutnie ostatnia rzecz. Już wcześniej było źle, teraz zrobiłoby się tylko gorzej.
Obrońca wydał z siebie kolejny trzeszczący oddech. To najbardziej obolały dźwięk, jaki kiedykolwiek słyszałam.
Skup się, Gracie. Skup się.
Mogłam wrócić i zostawić go, aby sam uporał się ze swoją sytuacją. Technicznie rzecz ujmując, udzielenie mu pomocy nie należało do moich obowiązków… ale nie chciałam być taką osobą. Wręcz przeciwnie. 
Dobrze, dobrze. 
Nie panikuj.
Obrońca nie chciał, żebym dzwoniła na pogotowie i wolał wejść do środka. Tyle mogłam zrobić.
Musiałam.
Podnosząc rękę z jego dłoni i brzmiąc prawie spokojnie, chociaż część mnie chciała krzyczeć, powiedziałam:
– Dobrze, dobrze. Nie ma szans, żebym cię przeniosła. Chyba mam wózek inwalidzki, ale muszę po niego pójść. Zaraz wrócę, okej? – Nie mogłam uwierzyć, że to się dzieje.
Być może najsilniejsza osoba na świecie – co było szeroko dyskutowane wśród Trójcy – jęknęła ponownie, a ja odebrałam to jako zgodę. Nie mieliśmy innego wyjścia. W żaden sposób nie dałabym rady go podnieść, a nie byłam pewna, czy umiałby sobie poradzić. Po tym, jak wyglądał i brzmiał, wnioskowałam, że nie.
Z jakiegoś powodu nie chciał przebywać na zewnątrz i musiałam walczyć z chęcią ponownego spojrzenia w niebo. Jeśli tam coś jest… Kurwa, nie chciałam tego wiedzieć.
Kurwa, kurwa, kurrrwa.
Dobra, uspokój się, coś wymyślimy. Ja wymyślę.
Poderwałam się i – mimo że trzęsły mi się nogi – pobiegłam najszybciej, jak potrafiłam, w kierunku budynku gospodarczego, w którym właściciel zostawił kilka rzeczy. Wbiłam kod na klawiaturze, a później czekałam, aż zamek się obróci. Od razu dostrzegłam wózek inwalidzki w kącie. Nic nowego nie wstawiłam do szopy. Pokrywały go kurz oraz pajęczyny, ale i tak go wyciągnęłam, uznając, że małe ukąszenie pająka nie wyrządzi krzywdy człowiekowi, który jest odporny na promieniowanie. Musiałam zaryzykować, jednak to najmniejsze z moich zmartwień. Błogosławieństwem okazałoby się ukąszenie przez pustelnika brunatnego właśnie teraz. Miałabym pretekst, żeby się stąd wydostać, nie czując się przy tym jak totalne gówno. Nienawidziłam swojego tchórzostwa, lecz taka była prawda.
Podniosłam wózek i wyszłam z nim za drzwi. Postawiłam go na ziemi, rozłożyłam, przechyliłam do tyłu, po czym zaczęłam pchać w stronę domu. Zdyszana, dotarłam do tych cholernych słabnących purpurowych ogni. Po chwili się zatrzymałam.
Ponieważ Obrońcy nie było w miejscu, w którym go zostawiłam.
Wspierał się na dłoniach i kolanach. Mężczyzna, który był czymś więcej niż tylko człowiekiem i mógłby złamać mi kark równie łatwo jak gałąź, stał na czworakach. Nawet w ciemności, w dodatku z niewielkiej odległości, mogłam stwierdzić, że całe jego półnagie ciało się trzęsie.
Ten widok mnie oszołomił.
Nigdy wcześniej nie widziałam, aby ktokolwiek z Trójcy choćby się potknął. Nigdy, absolutnie przenigdy. Czy nie obserwowałam go dźwigającego w pełni załadowaną cysternę?
A jednak był tutaj, wypuszczał powietrze w ten przerażający sposób i z trudem przesuwał jedno kolano, potem drugie, jedną rękę, później następną. I tak w kółko, jakby do tej pory nie wykonywał żadnej trudniejszej czynności. Niepokój przeszył moją pierś oraz czaszkę, a nawet cholerną duszę, gdy patrzyłam na jego zmagania. Nagle otrząsnęłam się, po czym przysunęłam mu wózek.
Obrońca spuścił głowę, dysząc płytko, a jego palce wbijały się w ziemię.
– Jak mogę…? – Weź się w garść. Uspokój się. – Powiedz mi, jak mogę ci pomóc – zwróciłam się do niego, zdyszana, najdziwniejszym głosem w moim życiu.
Wpadłam w panikę, okej. Panikowałam.
Jeden z największych mocarzy na tej planecie, a najprawdopodobniej we wszechświecie, nie mógł chodzić i spadł z pieprzonego nieba niczym asteroida w Armagedonie, z kolei wokół nas tliła się garstka małych, purpurowych ogni.
A całe to gówno działo się na moim podwórku.
Jakim cudem, do cholery, te ognie są purpurowe?
Przecież tak nie powinno być.
Obrońca nie odpowiedział, ale zdołał przełożyć jedną rękę przed drugą, aż uderzył w podnóżek, jęcząc tak głośno, że zdziwiłam się, gdy ziemia nie zadrżała.
Wiedząc, że nie było czasu na wahanie, i mając świadomość, że najgorsze, co może się wydarzyć, to upadek twarzą na ziemię lub po prostu złamanie kręgosłupa, wskoczyłam pod ramię, które znajdowało się na podnóżku.
– Podnieśmy cię – powiedziałam do Obrońcy.
Mogłam to zrobić. Pomagałam swoim dziadkom niezliczoną ilość razy. Wstać z łóżka i z powrotem się położyć, dostać się pod prysznic, do samochodu czy na kanapę.
On był po prostu…
Latającą, niezwyciężoną, superszybką, supersilną istotą, która oddychała tak, jakby miała połamaną połowę kości.
Czy to możliwe? 
Nie. Nie ma mowy.
Obrońca milczał, co odebrałam jako niemą zgodę.
Jezu, błagam, nie pozwól, bym złamała sobie kręgosłup.
– Gotowy? Na trzy. Raz, dwa, trzy!
Syczał długo i przeciągle, tak przejmująco, że część mnie przewidywała natychmiastową utratę przytomności. A nawet mogłam się trochę posikać, kiedy poczułam na sobie jego ciężar. Próbowałam wstać, lecz oparł się o mnie, przez co mało się nie wywróciłam.
Chuchałam i dmuchałam, więc gdyby mój dom był z patyków, toby się rozleciał od tego obciążenia, jakie zafundował mi Obrońca, ponieważ… 
O cholera.
Z czego, do diabła, zostały zbudowane jego kości? Z betonu? Jęknęłam, kolana mi się trzęsły i było bardzo prawdopodobne, że skończę z wypadniętym dyskiem, ale trudno.
Gdy wisząca swobodnie ręka Obrońcy uderzyła gwałtownie w podłokietnik, mogłabym przysiąc, że on sam oparł się o mnie jeszcze mocniej, przekazując mi większość ze swojej ponad dwustukilogramowej wagi – przynajmniej tak się czułam. Wysiliłam się. Jeszcze bardziej dyszałam i chuchałam. Trzęsły mi się kolana, a na plecach i pod pachami pojawił się pot, ale ten wysoki mężczyzna, co do którego miałam pewność, że nie może stać, poruszył nogami na tyle, aby dać mi do zrozumienia, że stara się odwrócić. Próbował usiąść na wózku inwalidzkim.
Właśnie wtedy zauważyłam, że nie tylko moje nogi drżą. Całe jego ciało również. Poza tym trzeszczało mu w płucach. Chciałam zerknąć na jego twarz, aby upewnić się, że nie sinieje, ale nawet to okazało się zbyt trudne.
Poruszaliśmy się razem, obracając powoli w miejscu. Gdy już prawie udało nam się przysunąć do wózka, jedno z jego kolan całkowicie się ugięło i już wiedziałam. Wiedziałam, że zaraz upadnie, dlatego zrobiłam jedyną rzecz, jaka przyszła mi do głowy.
Popchnęłam jego tyłek. Albo raczej bok tyłka.
Poczułam, że to też same mięśnie, jednak mniejsza z tym.
Popchnęłam go w stronę wózka inwalidzkiego, kiedy zaczął się przewracać, a on cudem zdołał poruszyć tym wielkim ciałem na tyle, żeby wylądować na siedzeniu. Upadłam na kolana w tym samym momencie, w którym usłyszałam jego chrząknięcie.
– O kurwa – wykrztusiłam, opuszczając brodę, by złapać oddech. 
Już nigdy nie będę mogła się ruszyć. Poważnie, ile on ważył?
Obrońca jęknął, a jednocześnie zatrzeszczał wózek inwalidzki. W kieszeniach trzymał kamienie. Musiał. Podniosłam wzrok i obserwowałam, jak odchyla głowę do tyłu, jak jego szerokie ramiona układają się na podłokietnikach, jakby był całkowicie wyczerpany. W jego piersi znów rozbrzmiewał ten okropny świszczący dźwięk.
Przesuwałam się na kolanach i zatrzymałam u jego stóp, z trudem łapiąc oddech.
Zaryzykowałam spojrzenie w niebo i zmrużyłam oczy. Potem jeszcze bardziej je zmrużyłam. Czy coś zobaczyłam? Jakiś błysk… czegoś?
O cholera, nie.
Musieliśmy dostać się do środka. Natychmiast. Silny wiatr mógłby prawdopodobnie unieść przyczepę, ale schowanie się w niej wydawało się bezpieczniejsze niż pozostanie na zewnątrz, na pieprzonej otwartej przestrzeni.
Wcześniej żartowałam, że Wszystko idzie źle to historia mojego życia.
Nigdy więcej nie zamierzałam żartować z tego gówna.
Z trudem podnosząc się do pozycji pionowej, potknęłam się. Złapałam za rączki wózka w chwili, gdy Obrońca opuścił głowę i zwisał luźno. Najszybciej, jak mogłam, odwróciłam się i popchnęłam wózek. Pchałam z całej siły, zgięta wpół, w kierunku podjazdu, który na szczęście znajdował się tuż obok. Gdy byłam już wystarczająco blisko, zaczęłam biec w jego stronę, aby nabrać rozpędu.
Ledwo mi się udało, a moje ścięgna płonęły, kiedy pokonaliśmy zakręty i dotarliśmy do drzwi. Wpisanie kodu zajęło tylko sekundę. Potem jeszcze bardziej dyszałam, żeby przepchnąć wózek przez drzwi i do kuchni, wdzięczna, że nie zablokowałam tam zamka. Później mogłabym się obwiniać za zapominalstwo oraz lenistwo. Ustawiłam wózek przy ścianie, tuż obok drzwi, a te następnie kopnęłam mocniej, niż było konieczne. Przekręciłam zamek, chociaż zdawałam sobie sprawę, że to gówno zadziała wobec kogoś takiego jak on.
Nie zamierzałam się tym przejmować. Nie teraz. Byłam prawie przekonana, że niczego nie dostrzegłam. Na pewno nie bladopurpurowy błysk, który musiał być gwiazdą.
Pobiegłam do salonu, wzięłam poduszkę, a potem wróciłam do kuchni i włożyłam ją Obrońcy za głowę dla lepszego podparcia.
W końcu opadłam na kolana i znów z trudem nabierałam powietrza. Wydawało mi się, że mam lepszą kondycję. 
Ale, do licha, kiedy ja trenowałam, żeby pchać kogoś tak ciężkiego?
Nigdy. Właśnie wtedy.
Będę musiała pójść do kręgarza. A może nawet zrobić prześwietlenie.
Po chwili, gdy moja klatka piersiowa nadal unosiła się i opadała jak szalona, lecz mogłam już prawie spokojnie oddychać przez nos, uniosłam głowę, po czym oparłam dłonie o uda. Następnie przesunęłam się.
Naprzeciwko niego.
Obrońca miał opuszczoną głowę, ale jego sylwetka nie trzęsła się tak bardzo jak wcześniej.
Może to jednak nie był dobry pomysł.
Położyłam dłoń na jego nadgarstku, wsunęłam ją pod spód i przycisnęłam opuszki do miejsca, gdzie dało się wyczuć puls. Czekałam.
Uderzenie.
Jedna sekunda, dwie sekundy, trzy… O jedną za dużo przed kolejnym.
Jeden, dwa, trzy, cztery, coraz więcej i więcej, a potem kolejne uderzenie.
– Czy ty sobie jaja robisz w tej chwili? – wykrztusiłam. 
Miałam nadzieję, że to normalne. Przecież nie był człowiekiem, więc jego serce nie powinno bić w ten sam sposób, prawda? Odsuwając palce, usiadłam z powrotem na piętach i wreszcie dobrze mu się przyjrzałam.
Znajomy kostium był w większości zdarty z jego ciała. Spora część opalonego torsu została odsłonięta, a spodnie kurczowo przylegały do nóg. Zniknęła cała prawa strona jego peleryny, jakby ktoś ze złości rozdarł ją pośrodku.
To nie było straszne.
Dobrze. Nie ma powodu, aby się tym przejmować. Podniosłam wzrok…
Och.
Nagle zrozumiałam, dlaczego jego twarz jest tak zamazana na zdjęciach i filmach. Prawie nie mogłam uwierzyć w to, co widzę, a patrzyłam prosto na niego. Musiałam mrugnąć dwa razy, żeby moje oczy przyswoiły ten widok. Może obiektywy aparatów fotograficznych nie radziły sobie z obrazem, na którym się skupiały. Na tym, jak rzeczywiście wyglądał Obrońca.
Właściwie nie powinno mnie to dziwić. Pierwotna była piękna, a Centurion wyglądał tak, że mógłby być jakimś bogiem słońca dla starożytnej cywilizacji. Był niewiarygodnie przystojny.
Ale Obrońca…
To najpiękniejsza osoba, jaką kiedykolwiek widziałam.
„Cudowny” nie było właściwym określeniem dla tej poplamionej, brudnej twarzy. Grube, ciemne brwi podkreślały łagodne czoło i ostre, wąskie kości policzkowe. Włosy miał tak ciemne, że nie wiedziałam, czy są brązowe, czarne czy w jakimś odcieniu pomiędzy. Doskonały nos, prostokątna szczęka oraz pełne usta łączyły wszystkie te elementy w całość, która okazała się prawie zbyt zajebista. Obrońca był surowy i elegancki jednocześnie.
I duży. Nie potężny. Nie jak kulturysta, tylko… umięśniony, ale proporcjonalnie. Jak bokser wagi lekkiej, który wcale nie był lekki.
Najbardziej zaskoczyły mnie intensywnie czerwone, niemal spalone słońcem policzki.
Nagle Obrońca otworzył oczy, a ja na chwilę przestałam oddychać.
Jego tęczówki lśniły purpurą jak witraże wystawione na działanie słońca.
Nie były niebieskie ani szare, lecz purpurowe. Może nawet fioletowe. Intensywne, jasne i w stu procentach nieludzkie.
Czułam się niczym jeleń w świetle reflektorów, gdy ta wzmożona uwaga skupiła się wyłącznie na mnie.
– Wszystko w porządku? – zapytałam jak idiotka, gdy już się otrząsnęłam, jakbym nie zauważyła, że Obrońca z trudem usiłuje się poruszyć. – Powinnam wezwać karetkę? Nie wiem, czy dam radę wsadzić cię do mojego auta, ale prawdopodobnie mogłabym zawieźć cię do szpitala, chociaż jestem pewna, że wojsko lub ktoś inny przyleciałby po ciebie helikopterem. Albo… Albo Pierwotna by przyjechała. Lub Centurion.
Bełkotałam. Kurwa, gadałam i nie mogłam przestać. To było przekleństwo od zawsze. Z jakiegoś powodu nie rozpoczynałam rozmów z nieznajomymi. Nie potrafiłam się kontrolować.
Miałam gadane.
Kiedy mówiłam, prawie nie można było mnie zatrzymać. Wszystko zaczynało wypływać: co oglądałam w telewizji, co lubiłam jeść na kolację, jak szkodliwe były muchy. A pod presją? Byłam przerażona i jednocześnie zafascynowana, a moje ciało nie umiało sobie z tym poradzić. Nie tylko mój mózg był w szoku, ale też każda część mnie.
Obrońca – ten pieprzony Obrońca – patrzył na mnie świecącymi, purpurowymi oczami. Byłam pewna, że łzawią z bólu. Jego klatka piersiowa unosiła się i opadała wraz z niewielkimi oddechami, które były zatrważające. Przeniósł wzrok na punkt tuż za moją głową i utkwił go tam na chwilę, nim zamknął oczy. Jego usta poruszały się, ale nic się z nich nie wydobywało.
Czy on umierał?
Dusiłam się.
– Proszę, powiedz mi, co mam robić – błagałam, zrozpaczona.
– Żadnych szpitali – wykrztusiła istota. Jasne, białe zęby błysnęły w wykrzywionym grymasie, który nie był uśmiechem, przez co aż się wzdrygnęłam. – Moje… plecy… – dodał z ledwie słyszalnym sykiem. Mięśnie na jego policzkach napinały się raz za razem, gdy robił trzeszczący, słaby wydech. – Słaby… – Jego jabłko Adama podskoczyło.
Niemal przestałam oddychać.
Blade, lawendowe powieki otoczone czarnymi rzęsami drgnęły nad tymi niesamowitymi oczami, kiedy następny dziki jęk wydarł się z gardła Obrońcy.
– Potrzebujesz pomocy. Szpitala, czegoś, kogoś – wyszeptałam, przerażona. 
Przecież nie mógł umierać. Nie mógł. Był niezwyciężony, prawda? Co, u diabła, było w stanie tak bardzo go poturbować?
Jego głowa ledwo się poruszyła, ale odebrałam to jako zaprzeczenie. Potem potwierdził.
– Nie. Nie mów… nikomu.
Zamierzał tu zostać? W… tajemnicy?
Już wiedziałam, że to beznadziejny pomysł, a część mnie doskonale rozumiała, że będę tego żałować, jednak…
Tak wiele w moim życiu zależało od wyborów innych osób. Dosłownie, prawie każdy jego element. Musiałam się jedynie rozejrzeć, aby dostrzec oznaki tego.
Niemniej dawno temu podjęłam własną decyzję. Była niewielka, ale moja. Żyła z tyłu mojej głowy każdego dnia, z każdym uderzeniem serca i pojawianiem się większości myśli. Doskonale zdawałam sobie sprawę, kim chcę być. Kim powinnam być, nawet jeśli walczyło to z paranoicznym, ochronnym instynktem, który nasilał się we mnie przez lata.
Ten facet nie był tylko człowiekiem. Pomógł milionom. Był ikoną. Bohaterem. Jaką byłabym osobą, gdybym mu nie pomogła?
Znałam jedną z nich i, kurwa, nie chciałam nią być.
Obrońca nie chciał pomocy ani szpitala, ani… niczego, najwyraźniej, poza tajemnicą. Nie wiedziałam dlaczego. Nie wiedziałam, jak do tego doszło ani w jakim niebezpieczeństwie moglibyśmy się znaleźć.
Ale to nie miało znaczenia. Będę się tym martwić później.
Jeżeli będzie jakieś później.
Bo nie mogłam mu odmówić. Nie mogłam go tam zostawić. Nawet dla babci.
Skinęłam głową na człowieka – w którego kształcie robiono małe figurki zdobiące sypialnie niezliczonych małych dzieci – mimo że on tego nie widział. Na człowieka, który był inspiracją dla postaci w programach telewizyjnych i filmach. Nazywano go obrońcą Ziemi.
W São Paulo postawiono mu gigantyczny pomnik w podziękowaniu za pomoc po wielkim trzęsieniu ziemi.
I ten sam sukinsyn siedział na wózku inwalidzkim w mojej kuchni, ranny, i prosił mnie o pomoc.
– Pomogę ci – obiecałam mu. Obiecałam sobie. – Powiedz mi, co mam zrobić. Czego potrzebujesz?
Przeszedł go dreszcz, jego palce drgnęły, a on wyszeptał:
– Czasu… jedzenia…
– Tylko tyle? 
Żadnych łez jednorożca ani jakiegoś leczniczego zioła, które można znaleźć jedynie na odległej wyspie na Pacyfiku?
Zacharczał tak, że zachciało mi się płakać. Musiałam się wysilić, żeby usłyszeć, jak cedzi:
– Nie… zdradź mnie.
Jakbym nie zwichnęła sobie ramion i nie nabawiła się dyskopatii, wpychając go do domu, gdy próbowałam mu pomóc.
To dziwne, dziwne uczucie nagle wypełniło mój żołądek, ale było zupełnie inne niż wcześniej. Żaden strach…
Jednak sprawiało, że byłam bardzo, bardzo ostrożna.
– Nie zamierzam. Obiecuję.
Obrońca lekko otworzył te świecące oczy i chwilę wpatrywał się we mnie przez niewielką szczelinę, aż zrobiło mi się gorąco. Centurion mógł strzelać laserami ze swoich oczu, lecz nigdy nie słyszałam, by Obrońca tak potrafił. A może?
Ale zanim zdążyłabym się nad tym dłużej zastanowić, jego powieki znów opadły, a on odpłynął.
Kiedy jego głowa osunęła się na poduszkę, przez atletyczną posturę przeszedł kolejny dreszcz.
Sięgnęłam przed siebie i wyczułam jego powoli bijący puls.
– W co ty się, do cholery, wpakowałeś? – zastanowiłam się na głos, po czym oparłam ponownie na piętach z niepokojem, lękiem i zamętem w piersi.
Niespiesznie opuszczając jego rękę z powrotem na udo, przyjrzałam się szerokości jego nadgarstka. Kości były duże, ale nie nadmiernie wielkie. Skóra miała intensywną, złotą opaleniznę, jaśniejszą niż moja. Patrząc najpierw na palce, a potem na całą rękę, zauważyłam, że wszystkie kości są takie same. Wytrzymałe. Ramiona miał szerokie, tak jak wyglądały w telewizji. Teraz, gdy większość jego torsu była odsłonięta ze względu na podarty kostium, mogłam stwierdzić, że kości przy mostku są grube, a klatka piersiowa jest umięśniona.
Był niezwykły. Mokry sen w rzeczywistości. Perfekcja.
Bardzo sprawny, atletycznie wyglądający mężczyzna. Nie miał diamentowej skóry ani trzeciego oka. Może miał trzeci sutek, jednak nie zamierzałam go szukać.
Część mnie spodziewała się, że będzie wyglądał… inaczej – może nieludzko, cokolwiek to znaczy. Ale tak nie było.
Był normalny.
Tylko co mu się przydarzyło, do diabła?
Gdzie przebywał?
Czy powinnam była położyć go do łóżka lub na kanapie?
Czy mogłam go przenieść?
To mnie przerastało. Opieka nad moimi starszymi dziadkami to jedno, ale zajmowanie się tym… wszystkim… to coś zupełnie innego.
Niemniej przecież on tu był. Choć nie wierzyłam w przeznaczenie, on tu był. Ze wszystkich milionów pieprzonych miejsc, w których mógł wylądować, trafił do mnie. I ze wszystkich rzeczy, o które mógł poprosić, wymienił czas oraz jedzenie.
Jak mogłam go zawieść?
Żołądek mi się skręcił, a włosy na karku stanęły dęba.
Czy właśnie o to, do cholery, chodziło z moim bólem brzucha?
Nieważne.
Po kolei. 
Powiedział, że potrzebuje jedzenia. Chociaż miałam artykuły spożywcze, nie wystarczą dla nas obojga, ale tym będę się martwić jutro.
Czy teraz oczekiwał karmienia? A może mówił ogólnie?
Podniosłam się na równe nogi i powlokłam do lodówki w rogu małej kuchni. Wyjęłam zupę, którą jadłam razem z kanapką, i próbowałam myśleć, podgrzewając ją w mikrofalówce. Poprosił o jedzenie i nie zrobił tego w sposób bierny, jak na przykład: poczekajmy, aż się obudzę. Czyż nie?
Wlałam zupę do blendera i zaczekałam, aż ziemniaki się zmiksują, uznając, że nie może być tak źle. To miał być pokarm dla niemowląt, ponieważ nie chciałam ryzykować, że zadławi się kawałkami, jeśli nie obudzi się, aby pogryźć. Bo takie byłoby moje szczęście – znaleźć jedną z najbardziej znanych osób na świecie i zaraz potem doprowadzić do jej śmierci we własnym domu. Zakopałabym ciało, przyjechałby policjant, znalazłby jego kości, a ja poszłabym do więzienia za morderstwo.
Albo Pierwotna i Centurion znaleźliby mnie nawet na końcu świata, rozerwali na strzępy, kończyna po kończynie, i wrzucili do oceanu jako przekąskę dla rekinów.
Stuknęłam o deskę do krojenia, którą zostawiłam na blacie.
Minutę zajęło mi zorganizowanie stanowiska pracy. Przyciągnęłam z salonu stolik kawowy i postawiłam na nim miseczkę. Nigdy wcześniej nie karmiłam dziecka. Nigdy nawet nie byłam w pobliżu żadnego z nich w sposób bardziej niż przelotny, lecz karmiłam swoich dziadków. Mogłabym go nakarmić.
Gdybym miała szczęście, obudziłby się, po czym zebrał dość energii, by przeżuć i pomóc mi, ale nie miałam. Otworzyłam więc trochę jego usta, naciskając na szczękę – przez moje palce przebiegł tępy impuls, ale o tym też pomyślę później – i sięgnęłam po łyżkę, aby wlać mu trochę zupy między wargi. Miały ładny, ciemnoróżowy kolor. Były idealne.
A ja nie mam żadnego interesu w pomaganiu mu.
Odrzuciłam tę myśl i skupiłam się na tym, co robiłam. Obrońca nie obudził się, ale jego jabłko Adama podskoczyło, więc może nie byłam całkowicie skazana na porażkę. Powoli i skutecznie wlewałam mu do ust coraz więcej zupy, podziwiając rysy oraz kości, które składały się na jego twarz.
Choć miałam ochotę dotknąć policzka i poczuć miękkość, powstrzymałam się. Lepiej nie. Czułam się trochę dziwnie, dotykając go w innym miejscu.
Przerwałam po około dziesięciu łyżkach, nie chcąc przedobrzyć, skoro na razie nie wiedziałam, czy nie zwróci pokarmu. Później dam mu trochę więcej.
Podkładając ręcznik pod jego brodę, wlałam mu do ust odrobinę wody i wtedy również mnie nie zawiódł. Połknął ją. Wygodne. I dziwne, ale nie zamierzałam się nad tym zastanawiać.
Musiałam mu pomóc. Cokolwiek miałam zrobić, zrobię. Jeśli ktoś zasługiwał na pomoc, to właśnie on.
Przynajmniej tyle mogłam zrobić. Przynajmniej tyle mógł zrobić każdy.
I miejmy nadzieję, że ta superistota nie zesra się, nawet jeśli będzie to na samym dole listy rzeczy, o które muszę się martwić – przynajmniej dopóki nie dowiem się, jak do tego doszło. Jak Obrońca się tu znalazł.
Potarłam twarz i odwróciłam się, aby spojrzeć na atlas, który nadal leżał na stole. 
Przepraszam, babciu, pomyślałam. Wyjadę stąd tak szybko, jak tylko będzie to możliwe.
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Nie obudził się. Ani tego dnia, ani następnego, ani nawet kolejnego.
Ale bardziej od ciągłego spania przerażał mnie fakt, że się nie załatwiał. Przez trzy dni. Wolałabym pojechać do szpitala. Choć nie byłam zbytnio zadowolona, że myślę o skontrolowaniu go w jakiś sposób, nie zamierzałam szperać w resztkach jego kombinezonu, by spróbować zobaczyć więcej, niż było już odsłonięte. Spędziłam wystarczająco dużo czasu na wpatrywaniu się w niego, lecz stwierdziłam, że niecodziennie zdarza się, aby istota, którą niektórzy nazywają bogiem, siedziała w moim domu na starym wózku inwalidzkim, ranna i najwyraźniej w śpiączce, z kocem Hello Kitty narzuconym na klatkę piersiową.
Miałam cholerną nadzieję, że to jednak nie śpiączka. Starałam się myśleć pozytywnie i uznać ją za drzemkę. Miłą, długą, regenerującą drzemkę.
Jedyne, co robiłam, to szturchałam go w łydkę. Materiał był gruby, w dotyku przypominał bardzo elastyczną skórę krokodyla. Miękki i chłodny. Obrońca nie cuchnął, a na tkaninie pod jego tyłkiem nie było mokrej plamy, co stanowiło mój naukowy dowód, że nie zrobił kupy ani się nie zsikał. Ale jadł, więc musiał przecież jakoś strawić pokarm. Czy istoty takie jak on w ogóle chodziły za potrzebą? Czy miały… odbyt?
Miałam tak wiele pytań.
Pytań, których w ogóle nie powinnam zadawać, niemniej ciekawość była moją drugą największą wadą, zaraz po gadulstwie.
Rzecz w tym, że im mniej o nim wiedziałam, a on o mnie, tym lepiej. Z kolei milczenie przychodziło mi łatwiej niż kłamstwo. Tak przeszłam przez życie, nie ujawniając niczego, co powinno pozostać tajemnicą.
Nadal jadł i pił, i chociaż miał podwyższoną temperaturę, nie wydawało mi się, że gorączkuje. Już pierwszego dnia, kiedy się pojawił, był bardzo rozpalony, jednak przypuszczałam, że miało to związek z tymi purpurowymi ogniami, które nie pozostawiły po sobie żadnych śladów. Nie mierzyłam mu temperatury, bo i tak nie byłaby ona dokładna, biorąc pod uwagę jego tętno. Chociaż stan Obrońcy się nie polepszył, to również się nie pogorszył. 
Tak myślę. 
I tak też było.
Zrobiłam tylko to, o co poprosił, i musiałam mieć nadzieję, że tyle wystarczy. Jakaś część mnie obawiała się wychodzić z domu następnego dnia po jego przybyciu, żeby zrobić zakupy, lecz nic się nie stało. Centurion i Pierwotna nie zrzucili na mnie łodzi podwodnej.
Ale na wszelki wypadek zrezygnowałam z biegania, mimo że czułam się z tym źle.
Karmiłam Obrońcę powoli, co trzy godziny, pięć razy dziennie. Zupa – zawsze zupa – przypominająca jedzenie dla niemowląt. Spałam na kanapie, aby być blisko, gdyby czegoś potrzebował. Od tamtej pory spałam na niej każdej nocy. Zawarłam umowę i nie zamierzałam się z niej wycofać.
I nawet jeśli było to sprzeczne ze wszystkim, co wpoili mi dziadkowie, działałam w dobrej wierze. Mogłam liczyć wyłącznie na to, że nie będę tego żałować.
Najważniejsze, że nie zamierzałam pozwolić mu umrzeć. Gdyby tak się stało, prawdopodobnie nawiedzałby mnie do końca życia i byłoby niezręcznie. W swojej sypialni robiłam rzeczy, których lepiej, by nikt nie widział. Z moim szczęściem Obrońca skończyłby jako jakiś upiorny superduch lub coś w tym rodzaju.
Wycierając mu usta ciepłym, wilgotnym ręcznikiem – po nakarmieniu go zupą z kurczaka, dziesięciu warzyw oraz ryżu – usiadłam ponownie na piętach i przyjrzałam się rysom śpiącej w moim domu postaci. Już wiedziałam, jak musieli czuć się ludzie, którzy po raz pierwszy zobaczyli ogień. Niełatwo oderwać wzrok.
Jego policzki nadal były lekko spalone słońcem, a od pierwszego dnia w ogóle się nie poruszył. Raz czy dwa drgnęły mu palce u rąk. Kilkukrotnie poruszył też palcami u nóg, ale na tym skończyły się jego ruchy.
To nie miało sensu. Nic z tego go nie miało. Nie mogłam przestać o tym myśleć.
Westchnęłam i po raz piętnasty, odkąd się pojawił, przyjrzałam się uważnie jego twarzy. Wyglądał na około trzydzieści lat, jednak nie umiałam oceniać wieku, więc mogłam się mylić. W przypadku Obrońcy trudno było go określić, ponieważ jego skóra miała czerwony kolor i nie nosiła żadnych śladów głębokich zmarszczek.
Był idiotycznie przystojny.
I cholernie tajemniczy.
A ja od zawsze byłam fanką dobrych zagadek.
– Ile jeszcze czasu upłynie, zanim się obudzisz? – zapytałam. – Nie powinieneś mieć jakiejś zdolności regeneracji? Czy coś takiego występuje tylko w komiksach?
Oczywiście nie odpowiedział. Odchyliłam się do tyłu i jeszcze przez moment podziwiałam tę oszałamiającą twarz.
Od śmierci babci z nikim nie byłam tak blisko. W ciągu ostatnich paru lat rozmawiałam jedynie z moimi uczniami i czasami z wyjątkowo przyjazną osobą w sklepie. I oto pojawił się on. Obrońca wszystkich ludzi.
Naprawdę był jedną z ostatnich rzeczy, których potrzebowałam.
Choć nie byłam zbyt religijna, zamknęłam oczy ze względu na jego dobro – i trochę na własne – po czym wzniosłam modły, aby szybko się obudził.
~ * ~ *
– Miłego dnia – powiedziałam do mojej uczennicy Ha-ri, odchylając się na krześle.
Szesnastolatka skłoniła się lekko.
– Miłej nocy – odpowiedziała, wypowiadając sylaby najlepiej, jak potrafiła.
W ciągu ostatniego roku naszej wspólnej nauki przeszła bardzo długą drogę, a ja byłam z niej naprawdę dumna. Za trzy miesiące miała wyjechać do Anglii na stypendium zagraniczne i jej rodzina postanowiła jak najlepiej przygotować ją do tej podróży. Kilka lat temu prowadziłam zajęcia z jej siostrą, dlatego zwrócili się do mnie.
Pomachałam jej krótko, nim zakończyłam rozmowę. Była moją ostatnią uczennicą tego dnia. Na szczęście poprzedniego wieczoru udało mi się przełożyć lekcję z Jo Ji-Wookiem i wcisnęłam go na drugą rano. Starałam się być jak najciszej, by nie przeszkadzać mężczyźnie w kuchni, ale musiałam pracować, a na jego nieszczęście prawie wszystkie moje lekcje odbywały się wieczorami oraz nocą. W zasadzie w środku nocy dla mnie.
Odsuwając się od biurka, pochyliłam się nieznacznie, następnie ostrożnie zdjęłam perukę i założyłam ją na głowę manekina w rogu biurka. Równie ostrożnie ściągnęłam nylonową gumkę, która utrzymywała moje włosy przy głowie, położyłam ją obok peruki, a później przeczesałam kosmyki palcami. Nie potrafiłam przyzwyczaić się do noszenia peruki, nawet po tak długim czasie. Była jednym z wielu zapewne zbędnych zabezpieczeń, ale i tak ją nosiłam.
Wstałam z ziewnięciem, po czym wzięłam do ręki laptopa, wiedząc dokładnie, co będę za chwilę robić. To samo, co przed zajęciami. Zostawiłam nawet torebkę Cheetosów na kanapie, żeby była gotowa na następną rundę śledztwa.
Potrzebowałam zaledwie sekundy, aby przemknąć korytarzem i wejść do kuchni. Spojrzałam na wciąż nieruchomego Obrońcę na wózku, którego klatka piersiowa powoli unosiła się i opadała. Po cichu otworzyłam lodówkę, skąd wyciągnęłam puszkę napoju, a potem na palcach przeszłam do salonu. Otworzyłam Dr Peppera, rozwinęłam paczkę Cheetosów i włączyłam laptopa.
Już od godziny szukałam informacji o nich – o Trójcy. Rozważałam sprawdzenie tylko Obrońcy, lecz było to zbyt ryzykowne, choć używałam przeglądarki, w której nie zapisuje się historia wyszukiwania. Nigdy nie wiadomo, kto może włamać się do twojego sprzętu. Za każdym razem wylogowywałam się ze wszystkich swoich kont, a także usuwałam ciasteczka i historię przeglądarki. Nie miałam nawet aplikacji do poczty elektronicznej lub konta bankowego w telefonie.
Nie zamierzałam go wydać, gdyby ktoś go szukał.
A egoistycznie rzecz ujmując, nie chciałam znaleźć się w jeszcze gorszej sytuacji. I tak stąpałam już po cienkim lodzie. Najcieńszym z najcieńszych.
Właśnie dlatego szukałam informacji, żeby dowiedzieć się czegokolwiek, co mogłoby ułatwić mi niesienie pomocy.
Jednak z internetem było tak, że chociaż znajdowało się w nim mnóstwo informacji o Trójcy, to wiele z nich nie miało sensu. Niektóre wyglądały na prawdziwe, a przynajmniej na możliwe. Ale inne teorie?
Ludzie mieli bardzo bujną wyobraźnię.
Albo byli bardzo, bardzo znudzeni.
Niemniej część z nich miała solidne podstawy. Istniały dwa kierunki rozważań na temat ich pochodzenia. Jedni uważali, że członkowie Trójcy pochodzą z innej planety. Inni natomiast sądzili, że jest to eksperyment laboratoryjny.
Niektórzy wierzyli, że urodzili się jako ludzie, a następnie przeszli modyfikacje genetyczne. Zdaniem innych zostali przez kogoś „stworzeni”, na przykład przez wojsko lub firmę farmaceutyczną. W pewnym stopniu rozumiałam, dlaczego może mieć to sens. Ale mój wewnętrzny zwolennik teorii spiskowych uznał, że gdyby faktycznie tak było, do tej pory pojawiłoby się ich o wiele więcej niż tych troje. W przeciwieństwie do filmów nigdy nie pojawiły się inne istoty o porównywalnych zdolnościach, a tym bardziej podobnych. Nie było bitew ani czarnych charakterów. Wszyscy wiedzieli, że tylko oni posiadają takie moce.
Westchnęłam i kliknęłam z powrotem na okno przeglądarki. Liczba informacji – plotek, teorii, zdjęć, filmów – była ogromna. Zafascynowana, dałam się wciągnąć w szalone opowieści na temat Trójcy.
Jakaś kobieta twierdziła, że dorastała na ranczu obok rodziny z trojaczkami, które, jak przysięgała, wyglądały niczym ich młodsze wersje. Ktoś inny powiedział, że czterdzieści lat temu widział w pobliżu katastrofę UFO, a kiedy dotarł na miejsce, wyszły z niej małe dzieci. Takich historii nie było końca. Ludzie uważali, że zobaczyli coś podejrzanego na polu kukurydzy podczas przejazdu przez Dolinę Śmierci albo lotu samolotem.
Pocierając policzek, podniosłam puszkę Dr Peppera, upiłam łyk, po czym skupiłam się na wynikach wyszukiwania na ekranie. Skończyłam na czwartej stronie z… nawet nie wiedziałam ilu.
Odgłos skrzypienia w kuchni sprawił, że przechyliłam się w bok, aby spojrzeć w tamtym kierunku.
Ktoś się obudził.
Obrońca siedział z ręką w powietrzu i głową opartą o poduszkę za sobą. Rozłożył szeroko palce, zanim zacisnął je w pięść. Mrugał powoli, a biało-różowy koc, który wcześniej na nim leżał, zwisał w pasie.
Nie ma powodu, żeby się denerwować. Nie ma powodu, żeby się denerwować.
Mimo to byłam, kurwa, zdenerwowana.
Zamknęłam komputer i wstałam.
– Wszystko w porządku?! – zawołałam.
Superistota nie odwróciła wzroku. Zamiast tego skupiła się na palcach, obracając je w jedną i w drugą stronę. Chwilę później wreszcie przeniosła spojrzenie na mnie, z nieprzytomnym wyrazem twarzy. I… zrzędliwym?
Prawie się potknęłam.
Ponieważ tamtej nocy nie wyobraziłam sobie tego. Jego oczy nie wyglądały na jakby purpurowe, lecz były czystą, królewską purpurą. Może indygo. Dopiero wtedy okazało się, że nie są fioletowe, jak myślałam. Na źrenicy widniała kropka czerni, ale nic więcej. Nie błyszczały, jednak i tak były niesamowite.
A mężczyzna o najpiękniejszych oczach, jakie kiedykolwiek widziałam, osadzonych w najprzystojniejszej twarzy, na jaką kiedykolwiek patrzyłam, spoglądał na mnie.
Czy już jest całkowicie przytomny? 
Zatrzymałam się tuż przed wózkiem, podniosłam szklankę z wodą, którą wcześniej napełniłam, i przykucnęłam.
– Dobrze się czujesz? – zapytałam. – Wszystko w porządku? Trafiłeś tu kilka dni temu – przypomniałam i uważnie obserwowałam jego twarz, nie przerywając kontaktu wzrokowego. 
Może miał wstrząs mózgu?
Czy to możliwe? Przecież nie mógł doznać uszkodzenia mózgu, prawda? Za bardzo martwiłam się jego plecami, żeby myśleć o głowie.
Chyba nie wyobraziłam sobie, jak na dźwięk mojego głosu mrugnął raz i coś w tych szalenie kolorowych oczach zdawało się skupić, zaskoczyć. Nagle wiedziałam, że wreszcie mnie widzi.
I tak szybko, jak sobie to uświadomiłam, na tej wspaniałej twarzy pojawił się najgorszy, pieprzony grymas. Aż chciałam spojrzeć przez ramię, aby się upewnić, że nie ma za mną jakiegoś demona, ale nie było.
O co, do diabła, chodziło z tą miną?
Niczego nie miałam na twarzy, niedawno widziałam siebie podczas wideorozmowy. Czy naprawdę nie pamiętał, co się stało? Czy tak bardzo cierpiał?
– Prosiłeś, żeby tu zostać. Powiedziałeś, żeby nikogo nie wzywać. – Mój głos był wysoki i drżący, ponieważ cholernie się denerwowałam.
Jego powieki opadły, a grymas na ustach się pogłębił. Nozdrza się rozszerzyły. Moja skóra… Dlaczego moja skóra wibrowała? Dlaczego Obrońca wyglądał, jakby był gotów kogoś, kurwa, zabić? Czyżby też ciężej oddychał?
– Nie porwałam cię ani nic takiego, przysięgam. – Zaczęłam bredzić. 
Jego warga cofnęła się na tyle, że mogłam zobaczyć odsłonięte kły. 
Jestem Gracie, pojawiło się na końcu mojego języka, ale zmieniłam zdanie. 
Im mniej informacji, tym lepiej. 
Racja. To była kolejna zasada, której przestrzegałam przez całe życie.
Obrońca warknął.
Nagle pożałowałam, że nie mam przy sobie noża. Oczywiście nie powstrzymałby go ani tym bardziej nie spowolnił, ale dzięki niemu nie czułabym się tak bezradna, gdy siedział i gapił się na mnie, jakbym rozbiła mu reflektory. Z trudem przełknęłam ślinę, kiedy te różowe usta zacisnęły się w wąską linię, a na skórze poczułam jeszcze większe mrowienie.
Zdecydowanie ciężej oddychał.
I był na coś wściekły. Niemożliwe, że na mnie. Przecież nic nie zrobiłam.
Nozdrza Obrońcy znów się rozdęły, a wzrok ponownie skupił się na punkcie za moją głową, nim mężczyzna zamknął oczy tak mocno, że w kącikach pojawiły się zmarszczki. Przełknął głośno ślinę. Szeroka klatka piersiowa podnosiła się i opadała, a mięśnie w policzkach napinały się, jakby zaciskał zęby.
– Dobrze się czujesz? – zapytałam powoli, zaniepokojona.
Przecież nie mógł myśleć, że go porwałam, prawda? Nie byłam aż tak głupia. Nie sądziłam, że ktokolwiek byłby na tyle nierozważny, by próbować porwać kogoś, kto potrafi odbić nabój kalibru pięćdziesiąt, jakby to był komar.
Z drugiej strony ludzie zjadali środki do prania, więc…
Po kolejnym drżącym oddechu Obrońca znowu rozłożył szeroko palce i uniósł powieki, z tym wkurzonym wyrazem twarzy.
Wpatrywał się we mnie. Stanowczo.
Otworzyłam nieco usta, żeby ponownie zapytać, czy nic mu nie jest, ale zaraz je zamknęłam.
Te purpurowe oczy przesunęły się po mojej twarzy, a usta zacisnęły i po bardzo długim spojrzeniu, które przyprawiło mnie o szybsze bicie serca, mężczyzna w końcu wskazał jednym z palców na szklankę z wodą, którą trzymałam.
Dobrze…
Ręka mi się trzęsła, gdy wyciągałam ją w jego stronę.
Nie wziął naczynia, ale jego wzrok ponownie skupił się na mnie z czymś, co z jakiegoś powodu przypominało pogardę. A może po prostu był wściekły na zaistniałą sytuację, a ja miałam to kurewskie szczęście, że musiałam mu towarzyszyć, dopóki się nie uspokoi? Nigdy nie spodziewałam się spotkać członka Trójcy, a już na pewno nie wyobrażałam sobie, że jeden z nich będzie się na mnie gapił.
Aż mnie zatkało.
Przytrzymując jego podbródek, uniosłam mu głowę i zbliżyłam szklankę do tych różowych ust. Jednak tym razem nie nalałam małej strużki, żeby się nie zakrztusił, a jego gardło podskoczyło i wypił łapczywie. Cała woda zniknęła w dwóch dużych łykach.
– Chcesz więcej?
Obrońca burknął. Jego spojrzenie zatrzymało się na mnie w sposób, który jeszcze bardziej mnie zdenerwował.
Czy potrafił czytać w moich myślach?
Poszłam napełnić szklankę, zastanawiając się nad tym, i wzięłam też sałatkę owocową, którą przygotowałam rano. Przez cały czas zachowywałam trzeźwy umysł. Wróciłam do Obrońcy, przynosząc także kubek, który również opróżnił. Potem podałam mu miskę.
Ciągle się gapił.
No dobrze. 
Nabiłam na widelec kawałek czerwonego owocu i podsunęłam nadal drżącą ręką do jego ust. Białe zęby wgryzły się w arbuza. Obrońca jadł powoli, niemal z namysłem, jego wzrok pozostawał cały czas w tym samym miejscu, po czym na krótko powędrował z powrotem do miski. Kątem oka widziałam, jak jego palce zginają się, następnie prostują i tak w kółko.
Nadziałam kolejny kawałek, a potem podsunęłam mężczyźnie do ust. Chwycił go i również powoli przeżuwał. Ostatecznie zjadł jeszcze pięć, zanim wyszeptał: „Wystarczy”, co brzmiało bardzo groźnie i szorstko, jakbym mu przeszkadzała czy coś.
Odstawiłam miskę na bok i starałam się postępować rozsądnie. Tak jakby był zwykłym nieznajomym, który potrzebuje pomocy, a nie jednym z najbardziej znanych ludzi na tej planecie, który w najlepszym wypadku mógłby mnie rozgnieść niczym robaka.
Ja pierdolę.
– Więc… czy… chcesz się wysikać? Iść na dwójkę? Chciałbyś zjeść coś innego niż owoce lub zupę? – zaproponowałam, zamierzając zapytać o kupę, ale po tym spojrzeniu zorientowałam się, że to nie jest właściwy moment.
Prawdopodobnie nie istniał idealny moment na takie pytanie.
Mężczyzna, który zatrzymał jadący pociąg, zaczął węszyć i powiedział dosłownie jedno słowo:
– Kurczak.
Jeżeli on nie przejmował się brakiem stałego korzystania z toalety, to ja chyba też nie musiałam.
– W zupie jest kurczak i tylko tyle go mam – odparłam, uważnie obserwując jego twarz.
Obrońca popatrzył na mnie i wyszeptał: „Stek”. To jedno słowo brzmiało dość ostro.
Czy tak wyglądał jego kompromis?
– Jest zamrożony. Poszłam na zakupy pierwszego dnia po twoim przybyciu, ale od tamtej pory nigdzie nie wychodziłam, bo nie chciałam zostawiać cię samego. A może plasterki z piersi indyka?
Sposób, w jaki udało mu się powiedzieć, żebym spieprzała z moją piersią indyka, nie poruszając przy tym ustami, prawie mi zaimponował.
I szczerze mówiąc, gdyby to nie było tak zaskakujące, mogłoby być także irytujące. Żebracy nie mogą być wybredni, a miliony ludzi z pewnością zabiłyby za takie przeżycie. Za możliwość pomocy członkowi Trójcy w powrocie do zdrowia. Za przebywanie z nim tak blisko i prywatnie. To było zupełnie jak spotkanie z jednorożcem. Rzecz w tym, że…
Ja po prostu nie zaliczałam się do takich osób. Może w innych okolicznościach, w innym czasie. W innym życiu.
– Nie mam nic więcej, przepraszam – wyjaśniłam najłagodniej, jak potrafiłam, mimo jego uciążliwego nastawienia. 
Czyż nie? Nie odwiedzałam zbyt wielu ludzi w swoim życiu, jednak zawsze z grzeczności jadłam wszystko, cokolwiek mi dawali.
W odpowiedzi otrzymałam wkurzony grymas na najdoskonalszej twarzy na świecie.
Ale nieważne, jak symetryczne miał rysy, jak piękną skórę, ani kim, do cholery, był i do czego był zdolny, zaciskałam wargi, aby nie odwdzięczyć się tym samym.
Dobrze, że nauczyłam się kontrolować mimikę, kiedy babcia prosiła mnie o zrobienie czegoś, czego nie chciałam, albo mówiła rzeczy, których wolałam nie słuchać.
Odczuwa ból. Prawdopodobnie przywykł do osób uginających się pod presją, by wykonać jego polecenie. 
Ja nie umiałam poradzić sobie z migreną bez zrzędzenia, a nawet nie miałam w pobliżu nikogo, kto mógłby zająć się moimi pierdołami.
Zastanawiałam się nad tym i – poza podrzuceniem Obrońcy komuś wbrew jego prośbie – nie mogłam wezwać pogotowia ratunkowego, żeby po niego przyjechało. Wzbudziłoby to zbyt wiele podejrzeń i zwróciło na mnie nadmierną uwagę. Przede wszystkim jednak poprosił. Nawet jeśli tego nie pamiętał, ja nie zapomniałam.
Musiałam wziąć się w garść i spełnić obietnicę. Przynajmniej tyle mogłam zrobić po tym wszystkim, co uczynił. A jeżeli chciał kurczaka, przyniosłabym mu kurczaka. Chciał stek? Dałabym mu stek. Tylko nie natychmiast. Nie byłam jego służącą.
– Zobaczę, czy uda mi się jutro coś kupić. – Próbowałam pójść na kompromis.
Wnioskując po jego reakcji, nie było to wystarczająco szybko, lecz najbliższy sklep, który wciąż był otwarty, znajdował się półtorej godziny drogi stąd.
Może był Obrońcą, może zasługiwał na wszystko za swoje dokonania, ale jechać tak daleko w środku nocy?
Nie.
– Sklep jest już zamknięty.
Zawsze myślałam, że spojrzenie mojej babci potrafi wyrazić więcej niż milion słów, jednak z tego, co widziałam, nie tylko ona miała taką moc.
Na jego nieszczęście uważałam, że jest niesamowity, ale nie na tyle, by jechać po ciemku na zakupy.
– Chyba że twój organizm jest zupełnie inny niż mój, a nie sądzę, żeby tak było, skoro nie zwymiotowałeś, gdy karmiłam cię zmiksowanymi warzywami. – O rany, nie chciałam mu tego mówić. – Mam zupę albo mogę zrobić ci kanapkę z plasterkami indyka. Mogę dodać trochę awokado – zaproponowałam ostrożnie, spokojnym tonem. – To wszystko, co mam. Bałam się zostawiać cię samego na zbyt długo, więc… 
Zamknęłam i zaryglowałam bramę, aby uniemożliwić wejście na posesję, tak dla bezpieczeństwa – przynajmniej przed innymi ludźmi.
Jego oczy zalśniły przez około sekundę, po czym wróciły do normalności. Do zwykłego piękna, a nie do nadzwyczajności. Przełknęłam ślinę.
Czyżby to oznaczało „tak”?
Potraktowałam tę reakcję jako odpowiedź. Zdawałam sobie sprawę, że nie powinnam Obrońcy o nic pytać, ale ponieważ był przytomny, nie mogłam się powstrzymać. Sprawa była ważna.
– Czy pamiętasz, co się stało?
Jego niesamowite spojrzenie nic mi nie powiedziało.
A więc do dzieła. Dobrze. Mogłam poruszyć kilka innych kwestii, które nie były zbyt osobiste, a jedna z nich nie dawała mi spokoju od momentu, gdy zemdlał po raz pierwszy.
– Czy jest coś, co jeszcze mogę zrobić? By pomóc?
Proszę, powiedz, żebym po kogoś zadzwoniła. Proszę, powiedz, żebym cię gdzieś zawiozła, by ktoś inny mógł ci pomóc.
Moje modlitwy pozostały bez odpowiedzi, kiedy odrzekł szorstko:
– Na razie… nic.
Na razie. 
Ten fragment nie umknął mojej uwadze. Starałam się zachować obojętny wyraz twarzy, aby Obrońca nie dostrzegł, jak bardzo nie życzę sobie jego obecności. 
– Czy jesteś pewny, że nie ma nikogo, do kogo miałabym zadzwonić? – Spróbowałam jeszcze raz.
Jego wzrok znów powędrował na ścianę za mną.
– Tak – odparł ochrypłym głosem. Brzmiał na dziwnie zrezygnowanego.
W porządku. Mogłam to zrobić. Nie pierwszy raz kimś się opiekowałam.
Patrzenie na tę twarz jeszcze przez chwilę nie byłoby trudne. Prawdopodobnie już nigdy w życiu nie zobaczę tak doskonałej budowy kości. Równie dobrze mogłabym podziwiać ją teraz.
Jego spojrzenie krążyło po kuchni i nie tylko. Wiedziałam, na co patrzy. Wysłużony stół po jego lewej stronie był przykryty haftowanym obrusem, który uszyła babcia, zanim się urodziłam. Zakrywał rysy oraz ślady, które już na nim były, kiedy wprowadzałam się z moimi walizkami i kilkoma pudłami. Na ścianie za mną wisiał stary zegar w kształcie kota z poruszającym się ogonem, na który mężczyzna regularnie spoglądał.
Kuchnia była niewielka, z blatami ze sklejki i szafkami w brązowym kolorze, który był popularny w latach osiemdziesiątych. Nigdy nie zawracałam sobie głowy wymianą kraciastych zasłon z falbanami przy małym oknie w kuchni ani nad tylnymi drzwiami. Wyblakły wzór wieży Eiffla bardzo mi się podobał.
Za kuchnią i częścią jadalnianą mieścił się minimalistyczny salon, ale po prostu nie miałam tam zbyt wielu rzeczy. Kanapa w kwiatowe wzory była niewielkich rozmiarów. Przeżyła swoje, nim zdążyłam na niej usiąść. To samo można powiedzieć o pozostałych meblach w domu. Większość należała do poprzedniego właściciela, lecz parę rzeczy kupiłam w najbliższym sklepie z używanym sprzętem, z którego korzystało lokalne schronisko dla zwierząt. Całość była niedopasowana i w przeważającej części w przyzwoitym stanie. Kiedy przeprowadzaliśmy się co semestr, przez wiele lat spałam na dmuchanym materacu.
Nikt nie kupował drogich rzeczy, które musiałyby zostać w razie nagłego wyjazdu. Właśnie dlatego miałam jedynie cztery talerze, dwie miski, cztery szklanki oraz dwa kubki do kawy. Większa ich liczba nie miała sensu.
Odsuwając na bok samotność, która nagle we mnie uderzyła, podczas gdy Obrońca wciąż rozglądał się dookoła, jakby ściany dla niego nie istniały – a może faktycznie nie istniały – skupiłam się na naszej rozmowie.
– Karmiłam cię, kiedy spałeś. Próbuję cię nie ruszać, chociaż jestem pewna, że ktoś powinien cię zbadać. Myślisz, że coś złamałeś?
Powoli przeniósł wzrok ponownie na mnie. Niemal za wolno.
Niech mnie szlag trafi.
– W porządku. Ewentualnie sam sobie poradzisz. Co ja tam wiem? – rzuciłam na odchodne.
Nie odezwał się ani słowem.
Strach ścisnął mi gardło, a w żołądku zrobiło się dziwnie. Czy istoty wyższe nie powinny być mądre i zrównoważone? Miłe? Jeśli nie życzliwe, to chociaż żyjące w zgodzie z samym sobą i światem? Zawsze sądziłam, że są sympatyczne. Uprzejme. Może poważne z powodu tej całej ciążącej na nich presji dotyczącej ratowania świata. Myślałam, że będą charyzmatyczne.
Że będą tak odlotowe jak wtedy, gdy unoszą się w powietrzu nad budynkiem, patrząc na świat z góry niczym Mufasa w Królu Lwie.
Ale jak na razie nie miałam takiego wrażenia. W ogóle nie tak je odbierałam.
Ponieważ przeczucie podpowiadało mi, że ten mężczyzna nie jest światłem nadziei. Odnosiłam wrażenie, że nie jest nawet jej promyczkiem.
Jeżeli miałam być całkowicie szczera, wydawał mi się wrzodem na dupie. I miałam wyrzuty sumienia, że myślę tak o kimś z Trójcy.
Musiałam się nad tym zastanowić.
A na razie…
– Zrobię ci kanapkę. Gdybyś chciał czegoś jeszcze, daj mi znać. Sklep spożywczy jest niewielki, a wybór niezbyt duży, ale może uda mi się zamówić coś jeszcze, tylko trzeba będzie poczekać kilka dni.
Raczej tydzień, jednak… Nie byłam nawet pewna, czy zostanie tu tak długo. Chciałam zapytać, czy ma jakąś nadzwyczajną regenerację, lecz wystarczyło, że przyjrzałam się jego twarzy i słowa zamarły mi na ustach.
Im mniej pytam, tym lepiej.
Znowu patrzył na mnie, jakbym przywiązała go do krzesła i trzymała jako zakładnika.
Zawsze myślałam, że Pierwotna zachowuje się po królewsku. Używała mądrych słów i zwięzłych zdań. Była uosobieniem klasy i godności.
Bardzo wątpliwe, aby chrząkała na ludzi.
Ale ten mężczyzna…
Zmierzając do kuchni, po raz dwudziesty zastanawiałam się, w co ja się, do cholery, wpakowałam.
Ta cała sytuacja była już wystarczająco kiepska. Złożyłam obietnice – ludziom, którzy się dla mnie liczyli, sobie samej.
Nie mogłam pozwolić, by wszystkie moje wyrzeczenia – wszystkie ich wyrzeczenia również – poszły na marne. Musiałam po prostu zachować spokój, dopóki ta istota nie zniknie z mojego życia. Nawet jeżeli czułam, że dwie złe decyzje dzielą mnie od doprowadzenia do katastrofy życiowej.
O to mogłam martwić się później. W międzyczasie zrobiłam cholerną kanapkę z indykiem z dodatkiem awokado, która wyglądała naprawdę smacznie, po czym wróciłam do Obrońcy. Postawiłam talerz na stoliku do kawy, wciąż stojącym przed nim, i zajęłam miejsce na krześle, które także nie przesunęło się od jego przybycia, sadzając na nim swój tyłek. Te ciemne, niesamowite oczy śledziły każdy mój ruch.
Wzięłam talerz i przytrzymałam przed mężczyzną.
Gapił się.
Boże, mam nadzieję, że jego obrażenia nie są gorsze, niż się wydaje. 
Sięgnęłam po kanapkę i przyłożyłam ją do jego ust.
Obrońca przenosił wzrok z kanapki na moją twarz i z powrotem, ale ostatecznie rozchylił wargi, pokazując mocne, białe zęby, i wziął zgrabny kęs. Żuł powoli, z tym intensywnym spojrzeniem, które ciągle spoczywało na mnie.
Może chciał mnie rozgryźć.
A może był w złym nastroju przez to, co go spotkało.
Zgodziłam się pomóc i pomogę. Z bólem brzucha czy bez. Najgorszy błąd w moim życiu lub nie.
Po cichym zjedzeniu kanapki i wypiciu kolejnych dwóch szklanek wody zdawał się ponownie rozpływać na wózku inwalidzkim, który jęczał pod jego ciężarem. Wypuścił powietrze, oddychając głęboko, w ten świszczący sposób, który wskazywał, że coś jest bardzo nie w porządku, a przecież nie miałam medycznego wykształcenia.
Gdy odkładałam talerz na jego udo, aby móc wstać, ponieważ moje kolana już zesztywniały, rozbrzmiał głos Obrońcy. Ochrypły i rozdrażniony.
– Chcę… się z tego wydostać.
– Z wózka czy z kostiumu? – zapytałam, prostując się. Usiłowałam nie myśleć o nierealności tej rozmowy.
– Jedno i drugie – burknął mężczyzna w czarnym kombinezonie, a ja zaczęłam nabierać przekonania, że właśnie to jest jego normalny ton.
Zamrugałam.
– Czy na pewno wszystko w porządku?
Wentylator na suficie obrócił się jeszcze raz, po czym gwałtownie zatrzymał, tak jak wtedy, gdy zgasły światła.
Tylko że teraz nie zgasły.
Napięłam się. 
Czy to był zbieg okoliczności czy…?
Znowu zaczął się kręcić.
– Myślisz, że nie wiem, do czego jestem zdolny? – szepnął Obrońca, wpatrując się we mnie.
O rany.
– Mogę wstać z tego wózka – powiedział powoli, a jego nozdrza się rozdęły. – Mógłbym mieć złamane wszystkie kości… i nadal byłbym silniejszy… od każdego człowieka na tej planecie.
Powiedział człowieka, prawda?
Ze wzrokiem utkwionym we mnie sięgnął po talerz spoczywający na jego nodze, a później podniósł widelec. Przyniosłam go, aby zebrać resztki żywności, które wypadły z kanapki. Wpatrując się we mnie, Obrońca położył kciuk na jednym końcu, środkowy palec bliżej zębów i powoli zgiął go na pół. Następnie, równie łatwo, wyprostował i odłożył na miejsce.
Trudno mi było zachować obojętność na twarzy, ale udało mi się.
On tak poważnie? Nagle dzięki swojej sile chciał zatuszować fakt, że nawet nie był w stanie sam jeść? Albo że w ogóle musiałam pomóc mu usiąść na wózku? Przez większość życia przebywałam w ukryciu, lecz nie byłam pieprzoną idiotką.
Zdawałam sobie sprawę, do czego jest zdolny w normalnych okolicznościach.
Ale i tak zaczynał działać mi na nerwy.
Zacisnęłam usta i uniosłam ręce.
– W porządku, Herkulesie. Znasz swoje ciało lepiej ode mnie. Nie podniosę cię. Będziesz musiał sam wstać. Jest kanapa i moje łóżko. Twój wybór.
Powieki opadły mu na oczy otoczone ciemnymi, podkręconymi rzęsami.
– Jakbyś mogła mnie unieść.
Już wiedziałam, że nie będzie łatwo.
Byłam świadoma, że to gówniany pomysł. Powinien być w szpitalu lub z kimś innym, kto przynajmniej częściowo miał pojęcie, co robi, a nie ze mną. Ktoś, kto mógłby go podnieść, byłby lepszym opiekunem.
W zasadzie każdy by się nadawał.
– Chcesz to zrobić teraz? – zapytałam.
Burknął. Znowu.
No to w porządku.
Wybór padł na łóżko, ponieważ kanapa nie była wystarczająco duża, żeby się na niej wygodnie położyć, nawet dla mnie. Przynajmniej w moim pokoju było czysto, a pościel zmieniłam parę dni temu. Nie miałam innego kompletu, aby ją wymienić, więc musiał się z tym pogodzić.
Bezszelestnie przesuwając się za nim, złapałam za rączki wózka, napięłam do granic możliwości mięśnie, a potem zaczęłam pchać, charcząc i dysząc, gdy obracałam go w salonie, by przejechać w stronę korytarza. I jeśli niejednokrotnie jęknął pod nosem, udawałam, że tego nie słyszę. Sam się o to prosił.
Przy drzwiach do sypialni oparłam się o niego plecami i wepchnęłam do środka. Miałam ochotę zapytać, czy był pewien, że to dobry pomysł, jednak zauważyłam, że jego idealnie blada twarz jest strasznie wykrzywiona, dlatego zachowałam to dla siebie. Ale serio, co ja mu takiego zrobiłam, że był taki wkurzony? Próbowałam mu tylko pomóc, ponieważ poprosił. Nie zestrzeliłam jego dupska z nieba.
Pochylając się, wsunęłam mu ramię pod pachę. Chwilę i kilka jęków później udało mu się wstać, a jego długie nogi drżały. To był tak gówniany pomysł, lecz właśnie tego chciał, więc…
Wiedziałam, że każdy kolejny krok jest dla niego trudniejszy, bo zaczął ciężej oddychać, i oboje dyszeliśmy już po zrobieniu trzech w stronę łóżka. Na szczęście nie mieszkałam w rezydencji i nie zajęło mi dużo czasu, aby zaprowadzić go na miejsce. Potem było jeszcze więcej wysiłku, a jego zbyt wysokie ciało drżało, kiedy powoli obniżał się, żeby usiąść na krawędzi materaca.
– Strój jest zniszczony. Chcę go… zdjąć – powiedział, gdy usiadł.
Zdjąć? Znaczy, z jego ciała? 
Jakimś pieprzonym cudem oczy nie wystrzeliły mi z orbit.
Pomagałam dziadkom w rozbieraniu się. Nic nowego. Mogłam zajmować się tym zawodowo.
Odsunęłam krzesło, po czym uklęknęłam przed Obrońcą. Starałam się nie spanikować i nie pozwolić, by serce gwałtownie waliło mi z nerwów.
– Od czego mam zacząć? – zapytałam najzabawniejszym głosem w całym swoim życiu, ponieważ… ponieważ…
Zamierzałam rozebrać Obrońcę.
Ja. Gracie.
Przełknęłam ślinę.
Miałam się poświęcić w imię ludzkości.
I jednocześnie było to moje najbliższe spotkanie z mężczyzną od bardzo dawna.
Ale to nie był zwykły mężczyzna, prawda? Był cały umięśniony, miał ładną skórę oraz piękną twarz, o której świat nie wiedział, przez co tyle tracił, i… Wszystko. I właśnie miałam mu pomóc zdjąć kostium. Ten słynny na cały świat, czarny kombinezon i niebieską pelerynę lub raczej to, co z niej zostało.
Ja.
– Od szyi – mruknął, podnosząc rękę i ciągnąc za pętlę materiału, która ledwo utrzymywała na nim pelerynę. Łatwo się rozerwała, zdecydowanie zbyt łatwo, ale Obrońca wydał z siebie dźwięk, jakby nawet to go bolało.
Prawda, Panie Jestem Silniejszy Od Każdego Człowieka Na Tej Planecie.
I naprawdę sprawiał wrażenie, jakby mógł być – wyszeptałam to w myślach, na wypadek gdyby mnie usłyszał – takim kutasem. Miałam nadzieję, że to po prostu przez ból. 
Myślenie o tym było jak bluźnierstwo, lecz także jak prawda.
Potaknęłam, patrząc na niego ukradkiem, żeby upewnić się, czy wie, jak go właśnie nazwałam, i sięgnęłam do jego twarzy. Ponownie zaczął się gapić, więc go zignorowałam. Ściągnięcie reszty grubego, ciężkiego materiału nie trwało długo. Obrońca sam wykonał całą trudniejszą pracę, rozrywając całość, a ja rzuciłam ją na łóżko. Większa część rękawów kombinezonu w pewnym stopniu odpadła lub się spaliła, zatem wystarczyło zdjąć pozostałości w kierunku środkowej części.
Wciąż wpatrywałam się w ciemny materiał, udając, że rozbieranie tego mężczyzny nie przyprawia mnie o zawrót głowy. Jakbym codziennie miała okazję zobaczyć z bliska i osobiście nieziemskie ciało. Choć z całych sił starałam się przekonać siebie, że nie ma w nim niczego szczególnego, z pewnością wzięłabym mikroskop i przebadała Obrońcę, gdyby tylko mogłoby mi się to udać. Podobnie jak miałabym plakat z jego wizerunkiem pod wodospadem jako nastolatka, gdyby tylko babcia mi na to pozwoliła. Oczywiście była to niepowtarzalna okazja, aby zobaczyć jedno z najbardziej niesamowitych ciał we wszechświecie, a ja nie mogłam się tym nawet porządnie nacieszyć.
Co za pieprzony wstyd.
Kiedy ściągnęłam mu strzępki ubrania do pasa, spojrzałam na niego. Patrzył na mnie groźnie, mimo to zapytał:
– Masz może… spodnie?
Przytaknęłam.
Ciemne rzęsy opadły na te niesamowite oczy.
– Przynieś je i zostaw. Odwróć się.
– Nie potrzebujesz pomocy przy zdejmowaniu reszty stroju?! – wykrzyknęłam, mając nadzieję, że nie zabrzmiałam histerycznie. Nie chodziło o to, że chcę mu pomóc ściągnąć jego… dół, ale o to, że nawet siedząc, bardzo się trząsł.
Jednak Obrońca najwyraźniej tak nie pomyślał, bo w jakiś sposób wyraz jego twarzy stał się jeszcze bardziej poirytowany, co mnie zaskoczyło. Nie sądziłam, że to, kurwa, możliwe.
– Nie – rzucił.
Więc się odpierdoliłam.
Naprawdę miałam nadzieję, że przyczyną jego jędzowatego zachowania jest ból.
Zerknęłam na jego twarz, by sprawdzić, czy odczytał moje myśli, lecz nie zabijał mnie wzrokiem.
Uff.
Wstałam, podeszłam do komody i wyjęłam jedną z par męskich spodni dresowych, które czasami wkładałam, kiedy było zimno. Mogły być dla niego za luźne, ponieważ miał węższe biodra, ale pasowały. Wzięłam też jeden z największych T-shirtów, wahając się przez chwilę, gdy zauważyłam wzór na nim, niemniej potem przygryzłam wargę i położyłam ubrania na łóżku, obok niego.
– Pomóż mi wstać.
Cokolwiek sobie zażyczy.
Wróciłam pod jego ciężkie ramię, pomogłam jemu i jego pieprzonym betonowym kościom się podnieść, a gdy tylko stanął, położył rękę na szafce nocnej, po czym rzucił mi ohydne spojrzenie, na które zdecydowanie nie zasłużyłam. 
Co go ugryzło? Czy ja mu coś zrobiłam we śnie?
– Odwróć się – rozkazał zachrypniętym głosem. – Zamknij oczy.
Tak też zrobiłam, chociaż zastanawiałam się, czy pomyślał, że mogłabym podglądać przez palce.
Stałam twarzą do ściany, słuchając cichych jęków, które potwierdzały, że Obrońca cierpi. Uderzył w coś, później w kolejną rzecz. Nagle poczułam swąd spalenizny, a jednocześnie po drugiej stronie powiek rozbłysło jasne światło.
– Wszystko w porządku? – zapytałam, próbując wyobrazić sobie, co ten mężczyzna, do diabła, wyprawia.
Odpowiedział mi w sposób, który zaczynałam uważać za jego typową reakcję: burknął. Smród spalenizny stał się jeszcze intensywniejszy. Potem Obrońca wydał z siebie ten sam odgłos, który brzmiał tak, jakby ponownie usiadł, sądząc po skrzypieniu materaca.
– Gotowe – powiedział, brzmiąc na wyczerpanego.
Zacisnęłam usta, gdy w końcu się odwróciłam. Siedział na brzegu łóżka. Udało mu się wciągnąć szare spodnie dresowe, ale koszulka, którą mu zostawiłam, spadła na podłogę, obok jego stóp i koca.
Och.
Był bez koszulki.
Obrońca był w zasadzie półnagi.
I gdybym tylko dyskretnie policzyła, byłabym całkiem pewna, że osiem kwadracików mięśni składało się na jego brzuch.
Ale nie mogłam tego potwierdzić.
Nie mogłam patrzeć na nic z wyjątkiem jego twarzy i wiedziałam o tym. Zauważyłby to. Kontrolowałam się, naprawdę. Miałam pudełko ciastek, z którego udawało mi się zjeść jedynie dwa na raz.
Nie byłam słaba.
Byłam zdyscyplinowana.
Potrafiłam to zrobić. Potrafiłam powstrzymać się od spoglądania na niego. Powyżej sutków. Mogłabym zignorować nawet ośmiopak i udawać, że nie widzę całej tej nieskończonej, ciemnozłotej skóry.
Wytrzymaj. Wytrzymaj, kurwa, do końca, Gracie. Jesteś w stanie to zrobić.
Porównując ze wszystkim, przez co przeszłam, to powinna być bułka z masłem.
Niemalże zdołałam się do tego przekonać, gdy otworzyłam usta i wykrzyknęłam:
– Czy mam ci pomóc z koszulką?!
Tak, nie oszukałam, kurwa, nikogo.
Mina Obrońcy nie zmieniła się ani trochę i chyba nie wyobraziłam sobie tego lodowatego tonu, kiedy odpowiedział.
– Tak.
O rany.
Zbliżając się, podniosłam koszulkę i strzepnęłam nią, wlepiając wzrok w podłogę, ponieważ nie mogłam patrzeć na jego klatkę piersiową, a już tym bardziej skupić się na wzorze. Chwilę później płynnym ruchem, który tak wiele razy ćwiczyłam z babcią, przeciągnęłam głowę Obrońcy przez największy otwór, a potem chwyciłam go za nadgarstek i zamarłam.
Miał czerwone dłonie. Naprawdę bardzo czerwone, jakby poparzone, nawet gorzej niż policzki. Te również były teraz ciemnoróżowe. Przedtem jego ręce zdecydowanie tak nie wyglądały.
Starając się nie stroić min ani nie zadawać pieprzonych pytań, podniosłam ostrożnie jedną z nich i przełożyłam przez właściwy otwór, a następnie zrobiłam to samo z drugą. Obrońca pomógł, ale nieznacznie, co znaczyło bardzo dużo.
Działo się z nim coś naprawdę złego, jeżeli z trudem podnosił ręce, żeby się ubrać i pożywić.
Jednak to nie powinna być moja sprawa. Żadna z tych rzeczy: ani jego siła, ani niespodziewanie czerwone dłonie.
A tym bardziej okoliczności, które doprowadziły do jego obecności tutaj.
Na moim łóżku, prezentującego mi swoje ciało za milion dolarów.
Przełknęłam ślinę.
Kucnęłam i pociągnęłam podwiniętą wokół umięśnionego torsu koszulkę – zyskując dobry widok na dwa brązowe sutki – w dół, na najbardziej imponujący brzuch w historii świata, aż w końcu opuściłam ją na miejsce, gdzie znajdowała się gumka od spodni dresowych.
Ten moment zostanie w mojej pamięci do końca życia. Napięte, twarde mięśnie jego brzucha, skosów, widoczne wzdłuż żeber… cała ta gładka, opalona skóra…
Otrząsnęłam się z tego.
Gdzie, do cholery, podział się jego kostium?
Spojrzałam w górę. Obrońca wyglądał tak… normalnie w moim ubraniu. Jego ciemne włosy były splątane, w większości wetknięte za uszy. I jeszcze pozostała część twarzy oraz te okrągłe oczy…
Spodnie na szczęście na niego pasowały, a do tego dochodziła koszulka. Byłam pewna, że nie zauważył białego kota z krzywą, różową kokardą na jednym ze spiczastych uszu. Była jednym z ubrań w największym rozmiarze, jakie miałam.
Kiedy podniosłam wzrok, spotkałam te ciemnopurpurowe oczy i strach przeszył mnie między łopatkami.
– Jeśli już skończyłaś… oględziny… czy mogę dostać mokry ręcznik, żeby się… wytrzeć…?
Dźwięk, który wydobył się z mojego gardła, przypomniał ten wydawany przez mojego starego kota Ryu, kiedy wypluwał kłębek sierści.
Ponieważ…
Ponieważ…
Czyżby Obrońca był sarkastyczny? Czy nie powinien być… no nie wiem… ponad takie rzeczy?
O Boże. Czy oni wszyscy prywatnie tacy byli? Czy każdy z nich był zakamuflowanym przemądrzalcem?
Prawdę mówiąc, oglądałam go. Nie zamierzałam temu zaprzeczać, lecz nie musiał mi tego wypominać. Zapewne wszyscy się na niego gapili. Ta niepojęta myśl o Trójcy towarzyszyła mi, gdy wychodziłam z pokoju, a później biegłam do łazienki po kilka szmatek, które trzymałam pod umywalką, aby je zwilżyć i wycisnąć.
Wróciłam do sypialni i podałam je Obrońcy.
Nie wziął ich.
Czy on tak na serio?
Oczywiście, że tak. 
Przestań mi się przyglądać, a umyj mnie. 
Przygryzając wnętrze policzka, uklękłam obok jego nogi, po czym położyłam jedną ze ściereczek na łóżku. Potem wzięłam drugą i zaczęłam od góry, tak jak kiedyś robiłam to z dziadkami. Właśnie wtedy tęsknota uderzyła w moje serce z całą mocą.
Tęskniłam za nimi.
Choć byli wyjątkowo surowi i nadopiekuńczy, tak bardzo mi ich brakowało. Życie przy nich, a potem opieka nad nimi nie należały do łatwych, ale pomagałam im z miłością i robiłabym to jeszcze przez wiele lat.
Oczy zaczęły mi łzawić, kiedy przecierałam ściereczką czoło Obrońcy, następnie delikatnie brwi i powieki, gdy je opuścił, by na końcu umyć policzki. Nie spieszyłam się z podbródkiem ani szyją, a po chwili zaczęłam czyścić okolice uszu. Złożyłam mały ręcznik, nim przesunęłam nim po włosach mężczyzny, stwierdzając, że te w ogóle nie są tłuste. Wydało mi się to dziwne, biorąc pod uwagę, że nie kąpał się, odkąd tu wylądował.
Dosłownie wylądował.
Jak to możliwe, że takie gówno przydarzyło się właśnie mnie? Jakie były na to szanse?
Rzuciłam ręcznik na podłogę, po czym wzięłam kolejny. Wycierałam jego ramię, przesuwając się w kierunku nadgarstka. Kiedy zerknęłam w górę, zobaczyłam, że Obrońca siedzi z zamkniętymi oczami. Jego skóra była gładka i złocista w słabym świetle. Koszulka nie dodawała uroku sylwetce, ale teraz, gdy wiedziałam, co się pod nią kryje, już nigdy nie będę mogła patrzeć na niego w ten sam sposób.
W filmach aktorzy musieli nosić wypchane kostiumy, aby prezentować się tak jak Obrońca.
Ale w stroju, który niedawno pomogłam zdjąć, nie było żadnej wyściółki. Przez tę krótką chwilę, kiedy dotykałam kombinezonu, czułam… No cóż, nie był to materiał, jaki można kupić w sklepie. I ten mężczyzna z pewnością go spopielił.
Gardło Obrońcy drgało, gdy klęcząc, wycierałam mu ręcznikiem ręce, a potem dłonie. Chociaż jego oddech był miarowy, mężczyzna nadal z trudem brał następne oddechy. W jaki sposób utrzymał tak gładką skórę mimo oparzeń słonecznych? Czy to ten sam syf, który uczynił go supersilnym, sprawił, że jego pory są tak małe? A może pił dużo wody? Każdy model mówił, że w tym tkwi jego sekret, ale kompletnie nie wierzyłam w te brednie. Piłam dużo wody, a i tak od czasu do czasu pojawiały się plamy.
– Jaki mamy dzień? – odezwał się nagle.
Dziwne pytanie, niemniej powiedziałam mu, że jest piątek.
Szczupłe mięśnie jego twarzy naprężyły się nieznacznie.
– Jaki dzień i miesiąc?
Odpowiedziałam.
Zacisnęłam ręce między udami i patrzyłam, jak bierze kolejny ciężki oddech. Wiedziałam, że w moim najlepszym interesie leży ograniczenie naszych rozmów do minimum, lecz… Oczyszczając gardło, dobierałam słowa tak mądrze, jak tylko potrafiłam.
– Powód, przez który nie wiesz, jaki mamy dziś dzień, zasadniczo nie jest moją sprawą, ale jednocześnie jest. Czy powinnam się czymś martwić? Zamknęłam bramę na posesję, jednak nie powstrzyma ona nikogo, kto będzie chciał wejść. Czy… powinnam zrobić coś jeszcze? – Zniżyłam głos. – Zmieniłeś zdanie i chcesz skontaktować się z kimś bardziej wykwalifikowanym? 
Miałam gaz pieprzowy. Miałam także środek przeciw niedźwiedziom z ostatniego wyjazdu na letni – całkiem przyjemny i tylko trochę samotny – kemping w Montanie. Były to moje pierwsze indywidualne wakacje. 
Szczupłe policzki ponownie się naprężyły.
Zacisnęłam mocniej dłonie.
– Słuchaj. Jestem pewna, że nieczęsto zdarza się, że ktoś taki jak ty potrzebuje pomocy ze strony kogoś takiego jak ja. Nie mam pojęcia, jak ci pomóc, jak zapewnić bezpieczeństwo.
Kiedy rozchylił wargi, wiedziałam, po prostu wiedziałam, że z jego pięknych, różowych ust wyjdzie coś sarkastycznego.
– Nie chodzi o to, że nie potrafisz zapewnić sobie bezpieczeństwa. Dobrze. – O rany, ktoś tu był cholernie drażliwy. – Nie mogę nawet być ludzką tarczą, ponieważ jesteś kuloodporny.
– Niewrażliwy na pociski – poprawił mnie.
Mrugnęłam. O Boże. Przepraszam. Może nadszedł czas, abym znowu zaczęła grać w Call of Duty. Wtedy przyzwyczaiłabym się do obchodzenia z kapryśnymi nastolatkami.
– Tak. Jasne. Chcę się tylko upewnić, że nic ci nie grozi. – Uśmiechnęłam się do niego jeszcze raz, nie zważając na swoje biedne serce. – Że jesteś bezpieczny. 
Już dawno nie czułam się w ten sposób, ale jeśli mogłabym sprawić, by ktoś inny tego doświadczył, zrobiłabym to w mgnieniu oka.
Wówczas Obrońca otworzył oczy i obdarzył mnie najbardziej powątpiewającym spojrzeniem, jakie kiedykolwiek widziałam.
Pewnie nie wiedział, jak to jest nie czuć się bezpiecznym. To musi być przyjemne.
Drapiąc się po czubku nosa, wciągnęłam powietrze i próbowałam wymyślić inny sposób postępowania. Postępowania z nim.
– Słuchaj, nie chcę, żeby pojawił się tu ktoś, kto oskarży mnie o morderstwo, jeśli umrzesz. Ty – wskazałam go palcem – to ty. Moim moralnym obowiązkiem dla dobra planety jest ci pomóc, ale nie chcę zginąć. Nie chcę być przypadkową ofiarą, jeżeli ktoś postanowi cię zlikwidować. Bez urazy. Jeśli miałabym dla kogoś cierpieć, zasługujesz na to, jednak nadal wolę tego nie robić – mówiłam dalej, uznając, że muszę być z nim przynajmniej w większości szczera. – Jeszcze raz bez urazy. Dziękuję za wszystko, co zrobiłeś.
To zabrzmiało naprawdę szczerze.
I wiedziałam, że zadziałało, ponieważ niewielka część niechęci zniknęła z jego twarzy, a przynajmniej pragnęłam wierzyć, że tak się stało.
Spróbowałam ponownie.
– Czy ktoś chce cię dopaść? Czy ktoś cię szuka?
Nie odpowiedział.
Cholera.
– Nie zamierzam nikomu o tobie wspominać. – Usiłowałam go uspokoić. – Ale muszę wiedzieć, czy jest coś, czym powinnam się przejmować. Ponieważ nie chcę, by Centurion rozerwał mnie na strzępy.
– Pozbawił cię kończyn – sprostował.
Mrugnęłam.
Cierpiał z bólu. W obcym domu. Bezbronny jak cholera.
Nie mogłam sobie tego wyobrazić. Czy przypadkiem wszystko, co robiłam przez całe życie, nie opierało się na unikaniu zagrożeń? Aby nie musieć polegać na innych bardziej, niż to konieczne?
Obrońca milczał, gdy złożyłam ręcznik i zaczęłam wycierać jego drugie ramię, skupiając się na tej czynności. Myślałam o tym, jak bardzo nie chciałabym znaleźć się w jego położeniu.
Otworzyłam usta w chwili, w której uniósł palec wskazujący.
– Nie lubię… przerywania.
Zacisnęłam wargi i obserwowałam, jak z trudem mówi, tym razem nie dysząc.
Nie chciałabym być w podobnej sytuacji, w jakiej on się znalazł.
– Zostałem… uderzony. Mocno – kontynuował powoli.
Coś go uderzyło? Co, u diabła, było na tyle silne, aby go zaatakować? Gdzie właściwie przebywał?
Nie powinnam pytać. Nie miałam pewności, czy koniecznie potrzebuję tej wiedzy, zwłaszcza jeśli chciałam zasnąć dziś wieczorem lub w ogóle kiedykolwiek.
– Plecy mnie… bolą – przyznał bardzo, bardzo powoli. Jego policzki znowu się naprężyły.
Dlaczego mówi w taki sposób, jakby uważał, że to moja wina?
Otworzył oczy i spojrzał na mnie, klęczącą u jego stóp. Jego twarz była pozbawiona jakiegokolwiek wyrazu, nawet tego zrzędliwego. Blade, lawendowe powieki opadły na ciemnopurpurowe oczy, gdy uniósł nieco brodę i powiedział jakby… z żalem:
– Jestem… osłabiony.
Nic, czego bym się wcześniej nie domyśliła, ale usłyszeć, jak się do tego przyznaje?
Musiałam wyjechać.
Inaczej zginę. Cokolwiek mu to zrobiło, znajdzie go tutaj.
Byliśmy martwi, a przynajmniej ja.
Chciałam wyjechać.
O cholera, o cholera, o cholera.
– Przestań… panikować… – wydyszał Obrońca.
Łatwiej powiedzieć, niż zrobić. Próbowałam się uspokoić, lecz takie rzeczy nie działały w ten sposób. Nie wystarczyło powiedzieć sobie, żeby przestać wariować.
– Przestań – warknął.
Z pewnością bym się tym zajęła. Kiedy tylko wyjęłabym walizkę, wrzuciła do niej ubrania, po czym odjechała stąd tak szybko, jak by się dało. Może nawet nie zawracałabym sobie głowy ciuchami i poszłabym prosto do auta. Przez jakiś czas musiałabym żyć na uboczu, ale mogłabym pojechać do najbliższego większego miasta i w samochodzie udzielać lekcji. Od przyszłego miesiąca miałam zacząć pracę jako tłumacz w małym wydawnictwie, która wystarczyłaby mi na jakiś czas. Przymierzałam się do przepisywania książek, by zwiększyć dochody, i byłam podekscytowana, że udało mi się to zdobyć. Potrafiłam sobie poradzić.






1 Mi corazón – (z hiszp.) moje serce (przyp. red.). 

2 Kaijū – (z jap.) niebezpieczna, złowieszcza bestia nieznanego pochodzenia, która została stworzona na potrzeby filmów czy mang; dziwna bestia (przyp. red.). 
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